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Spółdzielczość — narzędziem  budowy nowej Polski

Spółdzielcy poświęcą wszystkie siły
walce o realizację Planu Sześcioletniego

W ypowiedź Prezesa 
N aczelnej Rady Spółdzielczej 
dr Henryka Kołodziejskiego

WARSZAWA. Dr Henryk Kołodziejski członek Rady 
Państwa, prezes Naczelnej Rady Spółdzielczej, złożył 
wypowiedź z okazji dnia spółdzielczości, w której m. in. 
stwierdził:

Tegoroczny Dzień Spółdziel­
czości obchodzimy w szóstym 
roku istnienia Polski Ludowej 
i w pierwszym roku Planu 
Sześcioletniego.

W ubiegłych sześciu latach 
w kraju naszym zaszły rewo­
lucyjne zmiany ustrojowe. 
Dzięki nim spółdzielczość roz­
szerzyła swój zakres działa­
nia, pogłębiła swoją treść ży­
ciową, staje się spółdzielczo­
ścią socjalistyczną, narzędziem 
budowy nowej Polski. Całe 
niemal rolnictwo, cała produk­
cja drobnotowarowa, większa 
część zbytu i zaopatrzenia, u-

znane zostały za sferę dzia­
łania spółdzielczości.

Ma ona — przy pomocy 
partii politycznych i Rządu, 
wsparta o związki zawodowe, 
o Związek Samopomocy Chłop 
skiej i in. masowe organizacje 
społeczne—przekształcać struk 
turę wsi polskiej, ma przyczy­
nić się do uspołecznienia han- 
dłu w mieście, ma pomóc n.a- 
som chłopskim w polepszeniu 
ich zaoptrzenia i w zbycie 
produktów ich gospodarki rol­
nej, ma organizować wspólno­
ty pracy rzemieślników i cha­
łupników, słowem—ma zdobyć

Prezydent R. P. przyjqł
delegację spółdzielców

WARSZAWA (PAP). — W 
rwiązku z Międzynarodowym 
Dniem Spółdzielczości Prezy­
dent R. P. przyjął dnia 9-go 
września rb. delegację War­
szawskiej Spółdzielni Spożyw­
ców w osobach wicemarszałka 
Sejmu Stanisława Szwalbego 
—przewodniczącego Rady Nad 
zorczej WSS, Henryka Wój­
cika — prezesa Zarządu WSS 
oraz członków Zarządu ob. ob. 
Michała Motylewskiego, Mel­
chiora Śwituły j Witolda Stan-

Dełegacja poinformowała 
Obywatela Prezydenta o pra­
cach i osiągnięciach WSS 
oraz wręczyła Prezydentowi 
R. P. legitymację członkow­
ską. WSS wydaną w związku z 
rejestracją wszystkich człon­
ków spółdzielni. Następnie 
Prezydent R. P. udał się wraz 
z delegacją do osiedla WSM

Francuskie
władze kościelne

szykanują ks. Boulier
GENEWA (PAP). _  Jak 

donoszą z Paryża, w dniu 8 
bm. kuria biskupia podała 
do wiadomości, że arcybiskup 
Paryża Feltin zabronił księ­
dzu Boulier wykonywania obo 
Wiązków duszpasterskich.

Zakaz ten pozostaje w zwią 
zku z czynną walką w obro­
nie pokoju, jaką od dłuższego 
czasu prowadził ksiądz Bou-

Święto czołgistów
radzieckich

' MOSKWA. (PAP) Masv pra 
eujące Związku Radzieckiego 
uroczyście obchodzą dnia 10-eo 
bm., dzień czołgisty.

W fabrykach i zakładach prze 
myślowych, kołchozach i sow 
•hozach, w jednostkach wojsko 
Wyeh -wygłaszane. *ą - prelekcje 
1 pogadanki, poświecone boha­
terskim czołgistom Armii Pa- 
dzieokiej.

■ Poznań. Na terenie mia­
sta istnieje obecnie 59 przed­
szkoli, z których korzysta 
przeszło 4.000 dzieci.

na Żoliborzu, gdzie zwiedził 
Dom Kultury osiedla, bloki 
mieszkalne oraz wzorową sto­
łówkę WSS.

W tymże dniu Prezydent R. 
P. zwiedził również osiedle 
WSM na Kole oraz sklepy 
WSS, wybudowane w dawnych 
halach na Koszykowej.

ostatnie okopy wroga klaso­
wego, ma przyśpieszyć i roz­
szerzyć proces uspołecznienia 
gospodarki narodowej.

Przed całą spółdzielczością 
stoi nadal zadanie pogłębiania 
łączności z najszerszą masą 
członkowską. W spółdzielniach 
spożywców musimy ożywić 
działalność rad nadzorczych i 
komitetów członkowskich — 
jako organów kontroli społecz 
nej, w wiejskich spółdziel­
niach — komisji rewizyjnych 
i komitetów członkowskich.

Musimy znacznie pogłębić i 
zaktywizować działalność spo­
łeczno - wychowawczą i kul­
turalno-oświatową — kursową 
i świetlicową. Musimy wzmóc 
łączność z organizacjami ma­
sowymi. Słowem, musimy w 
ten sposób przeprowadzić wal­
ną mobilizację sił, tkwiących 
w _ socjalistycznej spółdzielczo­
ści, sił wielkich, a jakżeż czę­
sto w bezczynie marniejących.

Tę wolę czynu potęgować i 
budzić może tylko poznanie i 
ukochanie wielkiej idei, o którą 
walczyli i dla której ginęli 
najlepsi spośród nas. O idei 
tej tymi słowy mówił Prezy­
dent Rzeczypospolitej: ' „Nie 
było i nie ma w dziejach ludz­
kich piękniejszego, wspanial­
szego, bardziej twórczego i 
porywającego dążenia nad 
ideę pełnego wyzwolenia czło­
wieka z wszelkiego ucisku i

niewoli. Tą ideą jest socja-

Niechaj te słowa, zrodzone 
z ofiarnego trudu całego ży­
cia wielkiego wychowawcy na­
szego narodu, będą drogo wska 
zem dla spółdzielców w co­
dziennej pracy. Niech idea so­
cjalizmu przyświeca jej i 
dźwiga na coraz wyższy po­
ziom. Niech wyzwala twórczą 
energię milionów spółdzielców 
i przetwarza ją na czynny 
wkład spółdzielczości w reali­
zację naszego wielkiego sze­
ścioletniego narodowego planu 
gospodarczego, planu budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce.

„O p o w iem y o nowym, radosnym  życiu"
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1.500-osobowa delegacja Dolnego Śląska
W yjechała do Lublina  

na O gólnopolskie Dożynki

■ Tokio. Robotnicy zakła­
dów optycznych Nichon Koga 
ku produkujący przybory op­
tyczne dla armii amerykań­
skiej przerwali pracę nie zwa 
żając na groźby władz okupa- 
cyjnych USA.______________

WROCŁAW. — Wczoraj w 
godzinach wieczornych odje­
chał z Dworca Głównego spe­
cjalny pociąg, '  wiozący 1500- 
osobową delegację wojewódz­
twa wrocławskiego na Ogól­
nopolskie Dożynki w Lublinie.

W skład delegacji weszli 
najlepsi organizatorzy, akty­
wiści partyjni i społeczni, 
przodownicy pracy "na roli, 
kierownicy przodujących spół­
dzielni produkcyjnych, PGR- 
ów, POM-ów, SOM-ów, naj­
lepsze zespoły świetlicowe, 
kapele oraz wyróżniający się 
członkowie LZS-ów.

Już od wczesnych godzin

P o l s k a  ż ą d a  z w r o t u  z ł o t a
zrabowanego przez hitlerowców

Ośw iadczenie prof. Lachsa
w Komisji dla spraw restytucji złota

BRUKSELA (PAP). — 5 
września odbyła się w Komi­
sji dla spraw restytucji złota 
w Brukseli rozprawa, doty­
cząca roszczeń polskich. Ko­
misja ta zajmuje się — jak 
wiadomo — rozdziałem złota, 
zrabowanego przez Niemcy hi­
tlerowskie, a znalezionego w 
Niemczech zachodnich i odzy­
skanego od państw, w których 
Niemcy hitlerowskie złoto to 
lokowały.

Delegacja Rządu R. P. w 
składnie: prof. dr Manfred
Lacha i dr Paweł Zieliński,

jeszcze raz przedstawiła na 
rozprawie całokształt roszczeń 
z tytułu złota, zagrabionego 
w obozach koncentracyjnych 
oraz skonfiskowanego i zrabo­
wanego v/ Polsce w latach o- 
kupacji. Zwrotu tego złota 
Rząd Polski domaga się od 
1947 roku na podstawie umów 
międzynarodowych, które prze 
widują, że szkody, poniesione 
przez naród polski, będą wy­
nagrodzone.

Opierając się na argumen­
tach faktycznych i prawnych, 
dr Lachs stwierdził m. in.:

Zarzqd Giówny ZMP
pozdrawia młodzież Bułgarii

WARSZAWA. (PAP) W 
związku ze świętem narodo­
wym Bułgarskiej Republiki 
Ludowej, Zarząd Główny ZMP 
wystosował w imienia młodzie­
ży Polski Ludowej do Komite­
tu Centralnego Dymitrowskie- 
go Związku Ludowej Młodzie­
ży Bułgarii depeszę z serdecz­
nymi pozdrowieniami:

W depeszy czytamy m. in.: 
„Młodzież polska pomyślnie re­
alizując pierwszy rok Planu 
6-letniego, z podziwem śledzi 
wielkie osiągnięcia bratniej 
młodzieży bułgarskiej, biorąc 
czynny udział w budowie pod­
staw socjalizmu w swoim kra­
ju i w walce o utrwalenie po­
koju na całym świecie.

Wychowujące się w duchu 
wielkiego syna ludu bułgarskie 
go Dymitrow*, młode pokole­
nie bratniej Ludowej Republi­

ki wysoko dzierży sztandar so­
cjalizmu i pokoju.

Czerpiąc z bogatych do­
świadczeń Komsomołu i silni 
nauką wielkiego przyjaciela 
młodzieży Stalina, młodzież 
polska i bułgarska zwycięsko 
wypełnia stojące przed nią bo­
jowe zadania.

Związek Młodzieży Polskiej 
życzy Wam nowych, jeszcze 
wspanialszych osiągnięć w tej 
walce o szczęśliwą przyszłosć 
ludu pracującego i młodzieży 
Bułgarii."

■ Budapeszt. Zakończył się 
tu kongres matematyków wę­
gierskich, w którym wzięła 
udział delegacja matematy­
ków polskich pod przewodnie 
twem prof. dr. Kuratowskie- 
SO,

„Jak wynika z przytoczo­
nych konkretnych dowodów 
oraz na podstawie uchwał Na­
rodów Zjednoczonych, roszcze­
nia Polski powinny być w ca­
łej pełni uwzględnione i jej 
prawo do uzyskania wynagro­
dzenia szkód uznane i wyko-

Przedstawiając nasze rosz­
czenia, domagamy się hono­
rowania zobowiązań między­
narodowych. Uchwały Jałty i 
Poczdamu, są wiążącymi zo­
bowiązaniami międzynarodo­
wymi, które powinny być prze 
strzegane przez ich sygnata­
riuszy. Nikt nie ma prawa 
jednostronnie zrzucać z siebie 
obowiązków, wynikających z 
traktatów, a korzystać jedynie 
z praw, które one dają. Nikt nie 
ma prawa wzbogacać się na­
szym kosztem. Odmowa zwro­
tu złota byłaby oczywistym 
pogwałceniem tych zobowią­
zań oraz pogwałceniem praw 
Polski. Nie darowizny ani 
aktu łaski, ale wykonania zo­
bowiązań przez Stany Zjedno­
czone, Wielką Brytanię i Fran 
cję domaga się Rząd polski".

Po wywodzie delegata Rzą­
du polskiego, przewodniczący 
Komisji oświadczył, że odra­
cza rozprawę, by „dać komi­
sji możność zapoznania się z 
przedstawionym materiałem".

Tak więc, mimo faktów i 
argumentów przytoczonych 
przaz delegację polską, Ko­
misja raz jeszcze postanowi­
ła odroczyć załatwienie spra­
wy zwrotu zrabowanego Pol­
sce złota. Zwłoka ta niczego 
nie może zmienić. Żądania pol­
skie są bezsporne i muszą być 
zaspokojone. Złoto polskie po­
winno jak najszybciej wrócić 
do Polski.

rannych przybywały delegacje
wszystkich powiatów naszego 
województwa. Najliczniejszą 

-grupę stantfwił powiat wro­
cławski wraz z przedstawicie­
lami Partii, ZSL, ZSCh, ZMP.

Z grupami delegacji chłop­
skich udały się zespoły robot­
nicze i młodzieżowe. W barw­
nej grupie z Wałbrzycha, wy­
różniali się zaproszeni górni­
cy, przodownicy pracy z ko­
palń — „Victoria“, „Bolesław 
Chrobry", „Mieszko". Przed­
stawicieli powiatu wrocław­
skiego zdobiły dwie kapele w 
regionalnych strojach oraz 
dziewczęta niosące wieńce i 
makiety ilustrujące dorobek 
dolnośląskiej wsi. Licznymi _ i 
doskonale prezentującymi się 
były delegacje z powiatów: 
świdnickiego, strzelińskiego, 
legnickiego, kłodzkiego i dzier 
żonbwokiego.

Przy dźwiękach orkiestry 
Pafawagu grupy poszczegól­
nych powiatów zajmowały 
miejsca w przeznaczonych dla 
nich przedziałach.

W przedziale, na którego 
oknach widnieje napis—Wro­
cław, odbywać będzie podróż 
Ignacy Pabisiak, przewodni­
czący spółdzielni produkcyjnej 
w Węgrzynie gm. Żurawina.

— Mogę z radością i dumą 
powiedzieć o sukcesach naszej

spółdzielni — mówi ob. Pa* 
bisiak przedstawicielowi „Sło­
wa". Mimo, że nasza spółdziel 
nia została niedawno założo­
na, wykonaliśmy akcję żniwny 
przed terminem, przeprowa­
dziliśmy orkę 80 ha ziemi 
przy użyciu 150 kwintali na­
wozu, obsieliśmy już 15 ha.

— Nasz meldunek, jaki wie­
ziemy do Lublina, to założe­
nie w dwóch miesiącach, sie­
dmiu spółdzielni produkcyj­
nych w naszym powiecie —< 
mówią aktywiści powiatowi, 
ob. ob. Wasilkowski i Kolasa 
z Żagania.

— Z radóścią jadę na do­
żynki do Lublina — opowiada 
ob. M. Plebańska, dojarka ze 
spółdz. prod. Sarby. — Opo­
wiem tam o tym, że zajęli­
śmy dwukrotnie pierwsze 
miejsca w powiecie: raz w 
akeji żniwnej, drugi raz w

siewnej.
Zasłużony kierownik zespo­

łu świetlicowego z Jerzmano­
wa, ob. Władysław Kulczycki 
zaznacza:

— Jedziemy na dożynki z 
bogatym repertuarem piose­
nek ludowych i muzyki ta­
necznej. Zebrany w Lublinia 
lud polski będzie miał czego 
posłuchać...

Pada sygnał do odjazdu. 
Orkiestra gra marsza. Pociąg 
rusza. Delegacje wsi dolnoślą­
skiej zawiozą do Lublina mel­
dunki o swym nowym, twór­
czym i radosnym życiu.

(Paj.).

Partia Pracy USA — partią pokoju

Postępowi Amerykanie protestują
przeciwko agresji na Korei

NOWY JORK. (PAP) W 
związku z wyborami do Kon­
gresu amerykańskiego, które 
odbędą się w listopadzie br., 
rozpoczęła się w Stanach Zjed-

Na zjeździe amerykańskiej 
partii pracy, który odbył się 
w stanie Nev York, wzięło 
udział przeszło 600 delegatów. 
Zjazd wysunął kandydaturę 
znanego bojownika o pokój, 
murzyńskiego historyka Wil­
liama Dubois, na stanowisko 
senatora, kandydaturę wydaw­

cy czasopisma „National Guar­
dian", Johna mc Manusa na 
stanowisko gubernatora stanu 
New York oraz kandydaturę 
znanej lekarki dr. Klementyny 
Paolone na stanowisko wice- 
gubematora.

Zjazd uchwalił program 
przedwyborczy, stwierdzający, 
że amerykańska partia pracy 
jest partią pokoju, sprzeciwia 
się więc planom wojennym 
obecnego rządu, protestuje 
przeciwko amerykańskiej in­

terwencji na Formozie i doma­
ga się pokojowego uregulowa­
nia problemu koreańskiego.

Nowa maszyna 
rotacyjna
ruszyta w Łodzi

ŁÓDŹ (PAP). W drukami 
nr 2 Zakładów Wydawnictw 
Spółdzielczych w Łodzi odby-* 
ła się uroczystość uruchomie­
nia wielkiej maszyny rotacyj­
nej, wyremontowanej i odda­
nej do użytku dla uczczenia 
Międzynarodowego Dnia Spół­
dzielczości.

Uruchomienie maszyny po­
zwoli drukarni podnieść pro* 
dukeję o 40 proc. Nowa rota* 
cja posiada zdolność druko» 
wania miesięcznie 50 ton pa*

■ Warszawa. Film Fołsfci 
uruchomił w sierpniu br. 42 
stałe wiejskie kina.

Odbudotoywana wysiłkiem całego społeczeństwa — z gruzów
i zgliszcz powstaje nowa Warszawa, wspaniała stolica socjalisty­
cznego państwa. Na zdjęciu: Nowy gmach Min. Komunikacji przy 
ul. Chałubińskiego. Foto: „Film. Polski“

Zespół PieSni ł Tańca Domu Wojska Polskiego zdobył sobie po­
pularność w całym kraju. Na zdjęciu: Fragment baletu „Wesele 
na wsif w wykonaniu Zespołu. Foto: „Film Polski"



Żyle i spełnia się idea
za którą zginął Msrisn Buczek

W  11-lq rocznicę śmierci

11
Polskę, panowie z ówczesnego 
rządu dużo Jeszcze mówili o ho­
norze, o „odpowiedzialności wo­
bec historii'. Ale 10 września

tych panów w stolicy. Patetyczne
kurzem hańby zaleszczycka szosa. 
„Wodzowie" -  wobec kląski, Tctó-
pelni odpowiedzialni, uciekli za

Zdążał wówczas do stolicy nie­
zwykły oddział — oddział, sformo
hrięźnlóŵ politycznych.

czek formuje „więzienny oddział",

polityczny, żplnierz — obrońca

Wcześnie zaczął walką Marian 
Buczek. Był synem kolejarza lu-
czym. Pragnął Polski wolnej, ro­
botniczo - chłopskiej, socjalistycz
szukał tej Polski w szeregach le­
gionów Piłsudskiego. Szybko Jed­
nak zrozumiał swój błąd, gdy ka­
zano mu składać przysięgę na
■wówczas na Lubelszczyznę, gdzie

wita powstanie pierwszego rządu 
odrodzonej Polski.

Przez krótki czas wydaje mu 
się, *że powstała Polska, o którą 
walczył. Zostaje komendantem
go.

Niedługo Jednak cieszy się od­
rodzoną Polską. Stworzony przez 
Piłsudskiego marionetkowy rząd,
ski, rozpoczyna swą działalność 
od rozbrajania milicji ludowe} i 
zakazu wszelkich retorm społecz-

Wkrótce potem Piłsudski przy­
gotowuje marsz na Kijów. W tym 
czasie Marian Buczek, Jako -czło­
nek PPS, otrzymuje polecenie
terenie ZSRR. Odmawia wykona­
nia tego niegodnego rozkazu i 
wtedy zapoznaje się po raz pierw 
szy z więzieniem. Wyszedłszy zeń

KPRP61 *u daleĵ prowadźl walkę, 
lucyjnej organizacji. Za to zosta-

osiem lat więzienia, Wychodzi zeń 
2 maja 1929 t 1 tegoż jeszcze dnia
niu partyjnym w Łomży.

Tażniej faszyzuje Polskę. Z odda­
niem 1 ofiarnością pracuje w nie­
legalnej KPP. Pó czterech latach,
staje aresztowany 1 skazany ną 
10 lat więzienia. Z więzienia wy­
chodzi dopiero w r. 1939, aby 
chwycić za broń 1 zginąć w obro-

Dzlś Polska Jest Już wolna 1 
szybkimi krokami zmierza do so­
cjalizmu. Spełnił się cel życia Ma 
rlana Buczka -  nieugiętego pol­
skiego rewolucjonisty. Ale'> walka 
z faszyzmem trwa nadal. Toczy
w r. 1939, na ogólrio światowym 
froncie walki o pokój. W tej wal­
ce, która u nas wyraża się w reali
nym, związanym z masami ludo-
ja — żyje i spełnia się idea życia 
Mariana Buczka i Jego towarzy­
szy. Ko

poświęcił walcc z faszyzmem, któ 
ry za tę właśnie walkę był sądzo

zdradzonej przez sanacyjnych wo

Buczka w więzieniu politycznym

brą izolacją od wieści ze świata.

więzień polityczny. Marian Bu- 
więżniów oświadczył władzom wię 
— Walczyliśmy zawsze z faszyz-

ska, by walczyć z bronią w ręku

Władze więzlsnr.e odpowiedziały

prostu — uciekły, pozostawiająe- 
więżniów w zamkniętych celach,
Sanacyjni oprawcy nie zapomnieli

'Więźniowie Jednak sami torują 
lobię drogę do wolności i walki 
> nią. Wyłamują kraty w oknach,

Naukowcy pomogą budowniczym
„Kujbyszewstroju” i „Stalingradhydrostroju” 

W ypowiedź prezydenta  
Akadem ii N auk ZSRR

MOSKWA. (PAP). W reali­
zacji gigantycznych planów 
hydrotechnicznych przeobra­
żenia przyrody w ZSRR — 
doniosłą rolę odgrywa radziec 
ka nauka W wywiadzie, udzie 
lonym przedstawicielom pra­
sy, prezydent Akademii Nauk 
ZSRR — Sergiusz Wa wiłów 
oświadczył, że ludzie radziec­
cy nazywają budowę nowych 
elektrowni wodnych — budo­
wami całego narodu.

Akademia Nauk ZSRR — 
Stwierdził Sergiusz Wawiłow 
— weżm<e jak najbardziej 
czynny udział w budowie 
elektrowni wodnych. Liczne 
instytuty badawcze i labora­
toria Akademii Nauk ZSRR 
wniosą swój wkład w ogólno­
narodowe .dzieło i okażą jak 
najdalej idącą pomoc budo­
wniczym „Kujbyszewstroju" 1 
„StalingradhydrpśtrojU", or­
ganizując liczneekipy specja­
listów, które prowadzić będą 
badania 1 okazywać pomoc w

dziedzinie budowy elektrow­
ni wodnych, nawodnienia ol­
brzymich terenów itp.

Niezwykle odpowiedzialne 
zadania mają do wykonania 
radzieccy energetycy. Instytut 
Energetyki Akademii ' Nauk 
ZSRR, skupiający wybitnych 
specjalistów z tej dziedziny, 
pomoże przy rozwiązaniu sze­
regu skomplikowanych zagad 
nień, związanych z budową 
gigantycznych, wołżańskich 
elektrowni wodnych.

Uczeni radzieccy współdzia­
łać będą również przy reali­
zacji stalinowskiego planu 
przeobrażenia przyrody — sa­
dzenia potężnych masywów 
ochronnych pasów leśnych, 
które chronić będą olbrzymie 
tereny przed suchymi wiatra­
mi pustynnymi..

Uczeni • kraju radzieckiego 
— zakończy! akademik Wa- 
wilow — uważają za swój 
obowiązek oddanie wszyst­
kich sił i całej wiedzy dla 
wykonania planów, realizowa 
nych pod kierownictwem 
Partii Lenina — Stalina przez 
budujący komunizm naród 
radziecki.

Utrwalając przyjaźń ze Związkiem Radzieckim
Bułgaria kroczy do socjalizmu

Uroczysta ak a d e m ia  w Sofii
w dniu Święta Narodowego
SOFIA. (PAP). 8 września, 

w przeddzień święta narodo­
wego Bułgarii, w gmachu tea 
tru ludowego w Sofii odbyła 
się uroczysta akademia, w 
której wzięli udział przodow­
nicy pracy, działacze kultury 
i sztuki, uczeni, przedstawicie 
le partii politycznych i orga­
nizacji społecznych oraz człon 
kowie korpusu dyplomatycz­
nego i goście zagraniczni.

Pojawienie Się w loży rzą­
dowej prezesa rady mini­
strów Bułgarii — Czerwenko- 
wa oraz delegacji radziec­
kiej, w skład której wcho­
dzą: marszałek Związku Ra­
dzieckiego — Budienny, wice­
minister spraw zagr. — Bo- 
gomołow i ambasador ZSRR 
w Bułgarii — Bodrow — po­
witane zostało przez zebra­
nych hucznymi oklaskami.

Do prezydium honorowego 
wybrano jednomyślnie KC
WKP(b) z Generalissimusem 
Stalinem na czele.

Referat o antyfaszystow­
skim powstaniu ludowym w 
Bułgarii w dniu 9 września 
1944 roku, wygłosił członek 
Biura Politycznego KC Komu 
nistycznej Partii Bułgarii —
wicepremier Poptomow.

Następnie wygłosił przemó­
wienie marszałek Związku 
Radzieckiego — S. Budienny.

Drodzy towarzysze!' — oświad
czył marszałek' 'Budienny.
Niech wolno ' xni. będzie w 
imieniu, narodów Związku Ra 
dzieckiego, Komitetu Central 
nego WKP(b), rządu radziec­
kiego i Wielkiego Stalina 
przekazać wam serdeczne ży­
czenia i pozdrowienia z oka­
zji 6-tej rocznicy' ustanowie­
nia w Bułgarii władzy lu-

Sześć. lat temu naród buł­
garski chwycił za broń t po­
wstał przeciwko zaborcom hi­
tlerowskim, obalił ustrój mo­
narcho - faszystowski, wziął

władzę w swe ręce, utworzył 
państwo ludowo - demokra­
tyczne i przystąpił do budo­
wy nowej socjalistycznej Buł­
garii.

Osiągnięcia republiki buł­
garskiej świadczą o olbrzy­
mich zaletach ustroju ludo­
wo - demokratycznego, który 
pobudził do świadomej dzia­
łalności politycznej i do twór 
czej pracy milionowe masy 
pracujących waszego kraju — 
klasę robotniczą, pracujące 
chłopstwo i inteligencję.

Naród bułgarski, wierny 
wskazaniom swego nauczycie 
la i wodza — tow. Dymitro­
wa. kroczy zdecydowanie dro 
gą wiodącą do socjalizmu, 
utrwalając przyjaźń ze Zwiąż

kiem Radzieckim i narodami 
krajów demokracji ludowej!

Nie ulega wątpliwości, że 
pod kierownictwem swego 
rządu i partii komunistycz­
nej naród bułgarski przezwy­
cięży wszystkie przeszkody na 
drodze budownictwa socja­
listycznego. Jesteśmy prze­
konani, że naród bułgarski, 
kroczący do socjalizmu, bę­
dzie w dalszym ciągu odnosił 
wciąż nowe i nowe zwycię­
stwa (oklaski).

W imieniu narodów radziec 
kich i rządu radzieckiego, ży­
czę wam nowych zwycięstw 
w walce o socjalizm, w wal­
ce o pokój, o szczęście i roz­
kwit Bułgarii (huczne okla­
ski).

Następnie przemawiali 
członkowie delegacji zagra­
nicznych, po czym zebrani 
uchwalili jednomyślnie tekst 
depeszy powitalnej do Gene­
ralissimusa Stalina.

Rada Bezpieczeństwa
opracowuje sprawozdanie

NOWY JORK (PAP) — Se­
kretariat ONZ rozesłał do pra 
sy komunikat, wydany przez 
Radę Bezpieczeństwa po lej 
niejawnym posiedzeniu, które 
odbyło się w dniu 8 wrze­
śnia br.

Komunikat brzmi: „Rada
Bezpieczeństwa odbyła przy 
drzwiach zamkniętych swe 
498-me posiedzenie, .< na : któ­
rym omawiany był . prpjekt.

sprawozdania, jakie ma być 
złożone Zgromadzeniu Naro­
dów Zjednoczonych.

Poczyniono szereg uwag na 
temat poprawek, zgłoszonych 
przez poszczególne delegacje. 
Rada Bezpieczeństwa postano 
wiła odbyć jeszcze jedno po­
siedzenie niejawne w celu 
dalszego omówienia swego 
sprawozdania".

Wychowamy młodzież
w  duchu in ternacjona lizm u

—  zapew nia nauczycielstwo Prezydenta R. P.
WARSZAWA (PAP). — Ze 

wszystkich stron kraju napły­
wają do Prezydenta R. P. Bo­
lesława Bieruta dziesiątki de­
pesz od nauczycielstwa szkół 
ogólnokształcących, przedszkoli 
i zakładów wychowawczych u-'

Kobiety naszych czasów

Józefa Ramotowska
U wejścia do Wrocławskiej 

Fabryki Wodomierzy wita 
mnie płynąca z głośników mu­
zyka. Kieruję się w stronę je­
dnej z hal maszyn. Tu wesołe 
dźwięki. orkiestry zlewają się 
ze zgrzytem 1 świstem ma­
szyn, tworząc radosny rytm

PrOb.’ JÓZEFA RAMOTOW- 
SKA do 22 r. życia mieszkała 
na wsi pomagając rodzicom w 
gospodarstwie. W 1947 r. przy­
jechała do Wrocławia i została 
przyjęta do pracy w Fabryce 
Wodomierzy początkowo jako 
uczennica w hali maszyn. 
Wkrótce stanęła do samodziel­
nej pracy i obecnie — już od 
roku — jej warsztatem jest 
polerka.

Praca przy polerce wymaga 
nie tylko siły fizycznej, lecz 
także niezwykłej dokładności.

Wychodzące z polerki ob. 
Ramotowskiej górne łożyska 
i podstawowe osie — są drob­
ne i gładkie, całkowicie goto­
we do montowania części wo­
domierzy.

Ob. Ramotowska dobrze wy­
konuje powierzone jej obo­
wiązki. Po zakończeniu IV eta­

pu współzawodnictwa pracy 
została wyróżniona jako jedna 
z najlepszych pracownic. Od 

! tego czasu jest znaną w fabr.y-, 
ce przodownicą pracy, wyra­
biającą miesięcznie 220 procent 
normy. Praca daje jej duże 
zadowolenie. Ramotowska do­
wodzi, że każda kobieta po 
odpowiednim wyszkoleniu mo­
że pracować przy maszynie 
nie gorzej niż mężczyzna.

Praca nie przeszkadza naszej 
rozmówczyni w wykonywaniu 
obowiązków. Jest ona typową 
przedstawicielką tych kobiet, 
którym władza ludowa umożli­
wiła usamodzielnienie się, zdo- 
byciei. 1 zawodu, dążenie do 
pięknej przyszłości. Jest przy­
kładem dla wszystkich kobiet, 
które nie mogą się zdecydować 
na obranie zawodu tokarza, 
zegarmistrza czy montera , — 
uważając, iż jest to zawód je­
dynie dla mężczyzny.

Praca Ramotowskiej zawar­
ta w lśniącyęh, metalowych ło­
żyskach i osiach rozchodzi się 
po całym kraju głosząc zwy­
cięstwo polskiej kobiety nad 
przesądem, poniżeniem i ęjem- 
notą. (Ker)

Janina Kwietniewska
Przodownicę pracy Wrocław­

skich Zakładów Odzieżowych i 
delegata na Polski Kongres 
Pokoju, ob. JANINĘ KWIET­
NIEWSKĄ zastajemy przy 
pracy. Obserwujemy z podzi­
wem sprawność’’ jej. rąk i bły­
skawiczne tempo produkcji.

Kwietniewska uzyskuje 250 
proc. normy i zapowiada dal­
sze jej zwiększenie.

Nasza rozmówczyni domyśla 
się, w jakim celu ją odwiedza-

Kongresu Pokoju — mówi 
Kwietniewska — z uczuciem 
wdzięczności dla społeczeństwa 
wrocławskiego za obdarzenie 
mnie zaszczytem 4 reprezento­
wania świata pracy na Kon­
gresie. , Podsumowano tam o- 
siągnifcia polskiejgo fronta po­
koju. Wyszliśmy wszyscy z sa­
li obrad świadomi, że nie tylko 
każdy uczciwy Polak idzie z na 
mi, lecz — z wyjątkiem garst­
ki kapitalistów — cały świat. 
Związek Radziecki ze swoim 
genialnym wodzem, Józefem 
Stalinem, prowadzi nas drogą, 
która zapewni wszystkim sza­
rym ludziom pokój, szczęście i

— Nie gromadzimy broni — 
dodaje Kwietniewska — prze­
ciw innym narodom. Odpowia­
damy na , wszelkie knowania 
przeciw pokojowi -wytężoną 
pracą. Jej osiągnięcia są naj­
skuteczniejszą obroną przeciw 
podbojom.

— Napadnięta w bestialski 
sposób Korea — kończy Kwiet­
niewska — mimo przewagi ma 
terialnej imperialistów, zwy­
cięża na wszystkich frontach. 
Jest to dowodem, że żadna siła 
nie zdoła pokonać narodu, 
świadomego swoich praw do 
wolności. (Zet).

— Nie mogę wam poświęcić 
wiele czasu — oświadcza na 
wstępie. ■— Sami rozumiecie, 
że praca przede wszystkim...

— Wróciłam z Polskiego

chwalone na konferencjach, 
które odbyły się z okazji roz­
poczęcia nowego roku szkolne­
go.

Nauczyciele i wychowawcy 
warszawskiej dzielnicy Moko­
tów piszą m. in.:

„Meldujemy o gotowości 
podjęcia wszelkiego trudu dla 
wypełnienia nowych zadań 
szkoły. Dołożymy Wszelkich 
starań, aby wydobyć z każdej 
dziedziny wiedzy twórczą treść 
spojeczną. Będziemy wychowy-< 
wać politycznie uświadomio­
nych realizatorów Planu G-Iet- 
niegoj gorących patriotów, o- 
żywionych duchem międzyna­
rodowej solidarności klasy ro­
botniczej".

„Wierzymy głęboko — piszą 
nauczyciele powiatu grójeckie­
go — że nasza praca w kształ­
towaniu materialistycznego 
światopoglądu pogłębi wiedzę i 
naukę u dzieci,_ młodzieży i 
starszego społeczeństwa, przy­
czyniając się do szybszej so­
cjalistycznej przebudowy na­
szej wsi. -Mamy pełną świado­
mość, że wychowując młodzież 
w duchu ludowego patriotyzmu 
i internacjonalizmu wnosimy 
trwały wkład w budowę so­
cjalizmu i pokoju na całym

Ponad 188 milionów zl 
złożył Dolny Śląsk

na odbudowę 
W arszaw y

WROCŁAW. 1 bm. Woje-, 
wódzki Komitet' Odbudowy. 
Stolicy we Wrocławiu zamknął 
bilans na odbudowę Warszawy 
kwotą zł 188.372.830. Stanowi 
to 80. proc. planu nakreślonego 
na rok bieżący. W akcji świad­
czeń na odbudowę stolicy przo­
duje pow. Wałbrzych, który 
wykonał plan roczny w 110 
proc. — wpłacając na SFOS— 
30.643.695 zł.

W świetle dnia

Rozbiie gniazdo 
zarazy \

Rok temu w Budapeszcie ogło-
ciwko Laszlo Rajkowi. Ten były 
szpicel faszystowskiej policji re­
genta Horthyego i były agent 
trockistowski w szeregach bry­
gad międzynarodowych, pialczą-

rialne stanowiska republiki wę- 
gierskiej i otaczając się podobny­
mi sobindywiduami, przygoto­
wywał zamach przeciwko władzy 
ludowej.

Laszlo Rajk był renegatem na* 
rodu węgierskiego i zdrajcą mię­
dzynarodowego ruchu robotnicze­
go. Działalność jego, zmierzająca
który walczyli najlepsi synowie 
Węgier, stanowiła zaledwie frag-
sprawie postępu, przeciwko ZSRR 
i demokracjom ludowym, spisku 
knutego od wielu lat we wszy­
stkich metropoliach imperia-

Rajk był tylko jednym z agen­
tów sieci, zorganizowanej w BeW 
gradzie na polecenie Waszyng-
TJmierające klasy nie schodzą 

dobrowolnie z areny dziejowej; 
usiłują one zaciekle bronić

atrakcyjnej idei, by ją przeciw-

lowanego frazesem postępu, dy-
rozbicia ruchu robotniczego od 
wewnątrz. Gdy w oczach wodzów
skompromitowanej socjaldemokra
czelną rolę rozbijacza jedności

W Belgradzie pada wiele słów
■Użrńu"̂  słychać ciągle przechwa­
lanie się „radykalizmem", mnożą 
się ataki i oszczerstwa przeciw-
jednocześnie usiłuje się krzewić

Proces Rajka w całej rozciąg-

że idzie o . zwykłą, najpodlejszą 
zdradę, o wykonywanie szpiegów

Przewód sądowy w sprawie Raj
których Tito szerzył swe „idee",

ła przewidziana jako najskutecz­
niejszy środek do restytuowania 
kapitalizmu, *e jego „gorący, pa-

Belgradzie, od początku pomy­
ślana była jako trick, wiodący 
do kolonizacji kraju przez kapi-

Proces Rajka wykazał wreszcie 
w sposób , dobitny* r*że oszczercze 
ataki przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu nie są przypadkowym ,
rrmiej * uświadomionym otworzył

cji, socjalizmu i pokoju. Albo-
ostoją obozu pokoju i obrońcą 
prawdziwej niepodległości małych 
narodów, Ten, kto łączy się Z 
wrogami Związku Radzieckiego, 
niezawodnie wstępuje na drogę 
zdrady własnego narodu, własnej 
ojczyzny.

Proces Rajka zdemaskował Ti-
tów światowej reakcji. Tym sa­
mym zadał poważny cios anglo* 
saskim imperialistom, odsłania­
jąc brudne cele ich polityki na 
terenie Europy Wschodniej

Dalsze wypadki wykazały, że

sięgały daleko poza Węgry. W ub, 
roku byliśmy świadkami procesu 
zdrajcy Kostowa w Bułgarii. 
Obecnie SED musi oczyszczać 
swe szeregi z titowskich agentów.

Nie łudzimy się, że imperiali­
ści złożyli już broń, że nie będą 
szukać dróg do nowych dywersji. 
Jednak sztuczka z trojańskim ko­
niem Tito,' pieczołowicie hodowa 
nym jeszcze w okresie walk z 
hitleryzmem, zawiodła. Nauki ply 
nące z procesu Rajka, ze zdema­
skowania wielkiej prowokacji 
belgradzkiej, godne są nadal 
szczególne) uwagi. Wzmożona 
czujność i dalsze Zacieśnianie so­
juszu ze ZWiężkiem ' ’ Radzieckim'
nia l̂udzi, ̂ walczących o pokój „ 
i o ustrój prawdziwej sprawiedlt

Wielki Konkurs „Słow a"

„Ludzie  P lan u  Sześcio letniego”
Przodujący górnik wałbrzjr 

ski z kopalni „Bolesław Chro 
bry‘Y który — pierwszy w 
Polsce — wykonał w kwiet­
niu roczny plan wydobycia.- 
Jeden z inicjatorów współza-. 
wodnictwa w kopalniach dol-i 
nośląskich.

KUPON Nr 10 ^
Kogo przedstawia powyższe'

odjęcie » j  . * . i i * *

Nazwisko i imię uczestnika 
konkursu . . . .  i * * t

Wytnij i prześlij razem ze 
wszystkimi kuponami do 18 
września do redakcji „Słowa 
we Wrocławiu z dopiskienj 
na kopercie „Konkurs",
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Phenian leży blisko Warszawy
cjalistycznego, gdzie nie bę­
dzie już podziału na dzielnice 
bogatych i biednych, nie bę­
dzie rozdziału luksusu od nę­
dzy i tandety, nie będzie ciem 
nych podwórek, nie będzie 
ulicy Milej, gdzie nie ziele-, 
niło się ■ani jedno drzewko.

„Nowa Warszawa — powie­
dział Prezydent Bierut — nie 
może być poprawionym jedy­
nie powtórzeniem przedwojęn 
nego zbiorowiska prywatnych 
interesów kapitalistycznego 
społeczeństwa, nie. może być 
odbiciem sprzeczności, rozszar 
pujących to społeczeństwo,

• nie może być widownią i pod 
łożem wyzysku pracy ludzkiej 
i panoszenia ’ się przywilejów 
warstw posiadających.' Nowa 
Warszawa ma stać się stolicą 
państwa socjalistycznego".
• Plany rozbudowy Warszawy 
w Planie Sześcioletnim są pro 
bierzem; wielkości tego planu. 
Nowa Warszawa ma zajmo­
wać obszar dwudziestokrotnie 
większy od tego, jaki obecnie 
zajmuje. 'Nowa Warszawa — 
to 100-Jd tys. zatrudnionych i 
mieszkających w niej robotni 
ków. Nowa Warszawa — to 5 
milj. 600 tys* m sześć, kuba­
tury przemysłowej. Nowa War 
szawa — to 120,000 nowych 
izb-mieszkalnych, to powsta­
nie w ciągu -sześciu lat nowe­
go miasta w mieście, jrównegó 
dzisiejszemu Krakowowi.

Plan Sześcioletni da War­
szawie 30 mil. m sześć, no­
wej kiłbatury budynków.

Plan Sześcioletni da War­
szawie 50 km nowych linii 
komunikacji miejskiej, 138 no 
wych szkół, pierwszy odcinek 
metra warszawsSdego, 30 m 
kw zieleni na każdego mie­
szkańca. Piękna, wspaniała 
stolica będzie godnie repre­
zentować Polskę Ludową, 
wkraczającą w roku 1955 w 
okres socjalizmu.

Miesiąc odbudowy Warsza­
wy staje się corocznie miesią­
cem mobilizacji całego społe­
czeństwa wokół największego 
dzieła naszej epoki — wokół 
odbudowy milionowego mia­
sta, zniszczonego przez woj­
nę. Nie przypadkowo miesiąc 
ten przypada na wrzesień, kie 

,dy Warszawa dwukrotnie w 
czasie, wojny walczyła, i kie­
dy dwukrotnie leciały na nią 
bomby faszystów.

W roku bieżącym miesiąc 
odbudowy Warszawy splata 
się z innymi jeszcze wydarze-

Korea płonie. Lud koreań­
ski zrzuca z siebie jarzmo na­
jeźdźcy, spycha jego zacięż- 
ne oddziały ku morzu. Bezsił 
na wściekłość każe załogom 
amerykańskich superfortec 
mścić się na bezbronnej lud­
ności. Walą się w gruzy uni­
wersytety i szpitale w Phe­
nian. Krew plami bruki Seu­
lu. Naoślep, z poza chmur, 
rzucają powietrzni piraci Tru 
mana bomby zapalające, i bu­
rzące, bomby tonowe i dwu­

tonowe ńa małe domki kore­
ańskich rolników. Syreny bu-, 
dzą w nocy strwożone kobie­
ty. Warszawa 1939? Nie, Phe­
nian 1950! Phenian leży bli­
sko Warszawy, choć dzieli go 
od niej dziesięć tysięcy kilo­
metrów.

Phenian przeżywa ten sam 
los, ten sam wrzesień.

Tamte samoloty nosiły na 
skrzydłach czarny znak krzy­
ża, profanując symbol miło­
sierdzia. Te samoloty noszą 
na skrzydłach znak białej 
gwiazdy na błękitnym polu 
— profanując gwiazdę, jako 
znak wolności.

Fałszywe były krzyże hitle­
rowskie — podobnie, jak fał 
szywe są pięcioramienne gwia 
zdy amerykańskich imperiali-

stów. I jedne i drugie niosły 
i niosą zagładę i śmierć, krew 
i łzy.

Komunikaty z frontu odbu­
dowy Warszawy brzmią jak 
komunikaty z frontu boju. 
Tylko, że to są komunikaty z 
frontu pokoju. Każdy ; nowy 
dom — to zwycięstwo pokoju.

Każde zasklepienie ran bo­
haterskiej Warszawy — to no 
wy tryumf pokoju. Każda no 
wa cegła — to pocisk, wymię 
rzony w stronę podżegaczy 
wojennych, i

Koreańska Armia Ludowa 
walczy bronią i dobrą bro- 
nią: mogli to odczuć na swo­
jej skórze Amerykanie i  li­
sy nmanowćy.

Murarz warszawski jest ta­
kim sarnym żołnierzem wolno 
ści — tylko, że walczy na in­
nym odcinku frontu.

Między rokiem 1939 a 1950 
.m.dżna postawić.,znak równa­
nia. Phenian leży blisko War­
szawy.

Dlatego właśnie w miesiącu 
odbudowy Warszawy, we 
wrześniu, pełnym wspor-nień 
i bolesnych doświadczeń, o 
ileż dzisiaj mądrzejsi, bo na­
uczeni dialektycznym rozumie 
niem historii, marksistowskim 
spojrzeniem na świat — po­
winniśmy na tym samym miej 
scu zamieszczać j z ró.wną 
uwagą , czytać doniesienia z 
dwu .frontów: warszawskiego 
i koreańskiego. O upadku Po 
hang i o MDM. O ofenzywie 
nad Naktong — i o ilości me

wiezionych tego dnia ze śród 
mieścia.

..Uczynimy wszystko, aby 
odbudowa j rozbudowa War­
szawy stały się dumą i chlu­
bą każdego Polaka" — powia 
dział Prezydent Bierut. Aby 
stała się dumą z naszego, wro 
cławskiego punktu widzenia, 
czy ze szczecińskiego, czy z 
gdańskiego. Odbudowa War­
szawy jest sprawą Wrocławia, 
Szczecina i Gdańska, jest spra 
wą honoru, jest sprawą poko<i 
_ju. (lg) •

Trasa W—Z niedawno oyła jedyną chlubą nowej Warszawy. Dziś wyrosły obok niej 
dziesiątki nowych gmachów, powstają nowe arterie, wstają z gruzów odrestaurowane pi» 

czolowicie zabytki.

C ały  naród odbudow uje stolicę

Za  twoje 3 2 0  z ł o t y c h
Śląski robotnik, występu­

jący na zebraniu zało­
gi swej- huty w maju

1945 roku z projektem opo­
datkowania się na odbudowę 
Warszawy — nie przypusz­
czał, że jego słowa zamienią 
się w konstrukcję mostu Po­
niatowskiego, piękne fasady 
odbudowanego Nowego świa­
tu, Uniwersytetu, Politechni­
ki. Nie przypuszczał, że sło­
wa te odbudują Dziekankę, 
Pałac Staszica, przerzucą 
przez Wisłę lekkie, stalowe 
łuki mostu Śląsko - Dąbrow­
skiego, że przyczynią się do 
powstania Trasy W — Z, wy­
strzelą w niebo smukłą syl­
wetką kolumny-Zygmunta — 
obiektów wybudowanych w 
ciągu 5 lat ze Społecznego 
Funduszu Odbudowy Stolicy.

Śląsk zapoczątkował wielką 
falę ofiarności społecznej. Od 
maja 1945 roku do maja
1946 Śląsk dał Warszawie 40 
milionów złotych i darów w 
naturze na sumę 17 milionów. 
Odbudowa Mostu Poniatow­
skiego stała się symbolem 
serdecznej troski śląskiej kia 
sy robotniczej o swoją stoli­
cę. Ze śląska szły do War­
szawy nie tylko pieniądze ze 
składek, nie tylko wysiłek 
pracy robotników, Wykonują­
cych stalowe przęsła mostu; 
do Warszawy wyjechało ze 
śląska przeszło 100 fachow­
ców, którzy razem z robotni­
kami Warszawy stawiali 
most Poniatowskiego.

Za przykładem śląska, 
gdzie już 8 maja 1945 roku 
powstał Pierwszy Wojewódz­
ki Komitet Obywatelski Od- . 
budowy Warszawy, akcja ta 
objęła cały kraj. W roku
1946 zebrano na odbudowę 
stolicy 211.978.022 zł, w roku
1947 — 1.200.334.037 zł, w ro 
ku 1948 — 1.955.143.287. W 
roku 1949 — 3.248.409.605 zł 
i do 1 sierpnia b. r. ok. 1,5 
miliarda złotych, czyli razem 
przeszło 8,5 miliarda zło­
tych.

Przeciętnie każdy obywatel 
kraju dał na odbudowę War­
szawy 320 złotych.

Ilość komitetów SFOS-u, 
których w 1946 było zaledwie 
7 — w połowie b. r. doszła do 
37 tys. Stały wzrost zarówno 
ilości komitetów SFOS-u, 
jak i świadczeń dowodzi, że 
ofiarność społeczeństwa wy­
pływa z wielkiej miłości ca­
łego narodu dla Warszawy i 
głębokiego zrozumienia, że

wspólnym wysiłkiem odbudo­
wujemy stolicę dla siebie.

Największy wkład w stale 
rosnący Społeczny Fundusz 
Odbudowy dał świat pracy. 
Najofiarniejsi okazali się ro­
botnicy wielkoprzemysłowi. 
Śląsk, Łódź, Warszawa, Wro 
cław stale przodują w akcji 
SFOS-u. Imponująca jest licz 
ba szkolnych kół „Odbudu­
jemy Warszawę", która wy­
nosi ok. 30.000. Pomiędzy po­
szczególnymi kołami istnieje 
współzawodnictwo w akcji 
zbiórkowej. Ogłoszenie jego 
wyników i rozdanie nagród 
odbędzie się w końcu wrześ­
nia b. r., w ramach Miesiąca 
Odbudowy Warszawy.

Stale rośnie liczba kół za­
kładowych i gromadzkich. Ko 
mitety zakładowe współpracu 
ją z gromadzkimi, pogłębia­
jąc ruch łączności miasta ze 
wsią, pogłębiając sojusz ro­
botniczo - chłopski we wspól­
nym wysiłku odbudowy.

SFOS stał się ruchem ma­
sowym. 8 milionów obywateli 
stale świadczących na odbu­
dowę Warszawy i ponad 100 
tys. aktywistów w akcji 
SFOS-u — to kadry współ­
twórców socjalistycznego bu­
downictwa. Hasło: „Cały na­
ród odbudowuje stolicę" jest 
realizowane stale, w każdym 
większym punkcie budowy.

Fundusze SFOS-u przezna­
cza się przede wszystkim na 
odbudowę i budowę tych obie 
któw, które dotyczą społeczne 
go charakteru Warszawy, 
które służą wszystkim obywa

telom państwa. Obecnie > 
tych funduszów powiększa się 
ogród Saski i ogród Krasiń­
skich, rekonstruuje się ogród 
Doliny Szwajcarskiej, odbu­
dowuje Stare Miasto. W okre 
sie realizacji Planu 6-letaiego 
fundusae StFOS-u przyczynią 
się do odbudowy Zamku i FU 
harmonii, budowy metra i cen 
trum śródmieścia, Centralne­
go Domu Kultury, Domu Ro­
botnika i Domu Chłopa.

Robotnik śląski, rzuca jąć” 
hasło zbiórki na odbudowę sto 
licy rozumiał, że odbudowa 
tego, tak straszliwie zrujno­
wanego przez faszystów mia­
sta, stanowi symbol odbudo­
wy kraju, symbol triumfu, po­
kojowej, twórczej pracy nad 
zniszczeniem, które przynosi

Nowa, odbudowująca się 
Warszawa przestała być dla 
robotników i chłopów całego 
kraju legendą, miastem zna­
nym tylko z gazet i fotogra­
fii. Stała się dla nich stolicą, 
do której przyjeżdżają z wy­
cieczkami, na zjazdy i kon­
gresy. Stała się odbudowywa 
ną przez cały naród prawdzi­
wą stolicą ludowego pań-

Każdy przyjeżdżający do 
Warszawy, patrząc na pięk­
ne, nowe domy stolicy, zna­
czące bielą śnieżnych tynków 
zarys nowego, socjalistyczne­
go miasta, powstającego na 
tle ruin — może z dumą po­
wiedzieć: „Piękna jest moja
Warszawa".

K. W.

Gmach PDT na skrzyżowaniu Brackiej i Sikorskiego tak wy 
glądał jeszcze kilka miesięcy temu. Dziś dokonywane *4 

w nim ostatnie prace budowlane.

Warszawa, wrzesień 1939. Zdradzona przez władze sanacyj­
ne, zmęczona nierówną, bohaterską walką, przeżywa gorycz 

pierwszych dni klęski.

Lud Warszawy stanął do odbudowy swego miasta. Ro­
botnicy Warszawy przy pomocy zmechanizowanych narzędzi 
budownictioa wznosi nową, socjalistyczną stolicę Polski Lu­

dowej. Pomóż i tv odbudować swoją stolicę!
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„Koreg nazwij swój dom.

Któregoś dnia sierpnia, zamiast codziennego komuni­
katu z walk na Korei, cała prasa stołeczna przyniosła na 
czołowych stronach komunikat, brzmiący, jak z placu bo­
ju: o rozpoczęciu prac w Marszałkowskiej Dzielnicy Mie­
szkaniowej.

Obok klisz, przedstawiających płonące wsie i miasta
Korei, obok długich pochodów jeńców amerykańskich _
zamieszczane są na. łamach gazet zdjęcia ncwych, lśnią­
cych świeżym tynkiem bloków, mieszkaniowych na Mura­
nowie, na Lesznie.

całe dzielnice, całe kwartały. 
Wczoraj jeszcze było tam wiel 
kle pole gruzów; dzisiaj strze 
łają tam w niebo siatki rusz­
towań, rozlegają się okrzyki 
murarzy, czerwieni się cegła.

Rekonstruując zabytki, 
wznosząc wielopiętrowe wie­
żowce, Warszawa nabiera zu­
pełnie innego oblicza: obli­
cza wielkiej stolicy kraju so-

' Każdy z nas już wie, jak 
będzie wyglądała monumen­
talna sylweta gmachu KC 
PZPR; każdy wie, jaki wy­
gląd będzie miał gmach Sło­
wa Polskiego, lub wieżowiec 

; Ministerstwa Komunikacji. — 
Obok jednak tych gmachów 
powstają co tydzień, co dzień 
w Warszawie nowe bloki mie 

' pzkaniowe, wielkie buriowce,

ćmach Ministerstwa Przemyślu byl jednym z pierwszych no rozbudowanych gmachów rzą­
dowych stolicy.

etr. t
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K o żd y  człon ek spółdzielni — współtwórcg Planu 6-letniego

Spółdzielczość -- to oręż mas pracujących
w  w a lc e  o  p o k ó j  i s o c ja lizm

Sółdzielczość polska zdecy­
dowanie wkroczyła na 
drogę udziału w budow­

nictwie socjalizmu; staje się 
też ważr-m czynnikiem ele­
mentów socjalistycznych w go 
Spodarce Polski Ludowej.

Dziś w całym kraju obcho­
dzimy .Międzynarodowy
Dzień Spółdzielczości". Będzie 
on przeglądem naszych osiąg 
nięć i zdobytych doświadczeń; 
będzie zarazem dniem mobili­
zacji dalszych mas spółdziel­
ców.

Tegoroczny „Dzień Spółdziel 
czości" ma wyjątkowe znaczę 
nie Obchodzony jest bowiem 
■w pierwszym roku realizacji 
Planu Sześcioletniego — pla 
nu- który włącza spółdziel­
czość do przebudowy gospo­
darki kraju- na socjalistycz­
nych podstawach.
" Dzień ten nadto święcimy 
w okresie wzrastającej walki
0 pokój i wolność świata, pro 
wadzonej przez masy pracu­
jące ze skazanym na zagładę 
obozem kapitalistycznym, obo 
zem wyzysku i niewoli W 
walce tej spółdzielczość pol­
ska bierze wybitnie czynny

WZRASTA ROLA 
SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW

Dynamikę spółdzielczości 
polskiej (liczba członków do­
chodzi obecnie do 5.5 mil.) 
charakteryzuje duży wzrost 
Ilości olacówek spółdzielczych
1 zwiększenie w handlu spół­
dzielczym obrotów W stosun 
ku do roku ubiegłego liczba 
tych placówek wzrosła o prze 
Szło 100 proc., obroty zaś zwię 
kszyły się o 40 proc Plan na 
rok 1950 jest o 50 proc. wyż­
szy od planu wykonanego w 
r. 1949.

W szerokim wachlarzu rwlą 
zków i central spółdzielczych 
wysuwają się na czoło spół­
dzielnie spożywców, które w 
roku bieżącym objęły, swą 
działalnością również dzie­
dzinę masowego wyżywienia.

Wielki wzrost placówek 
handlowych spuwodował skur 
czenie się udziału elementu 
kapitalistycznego w handlu. 
Miejski Handel Detaliczny we 
spół ze spółdzielczością rozbu 
dowuje sieć placówek detalu 
Uspołecznionego w zaniedba­
nych pod tym względem dziel 
nicach robotniczych, przyczy­
niając się bardzo wydatnie do 
zaopatrzenia mas pracują-

SPÓŁDZIELCZA 
PRZEBUDOWA WSI

Drugim wielkim odłamem 
spółdzielczości jest spółdziel­
czość rolnicza Spółdzielnie 
produkcyjne, zapoczątkowane 
na Dolnym Śląsku w roku 
ubiegłym wykazują coraz 
szybszy wzrost (mamy ich 
obecnie ponad 210). Chłop co 
raz bardzie) przekonywa się 
D wyższości gospodarki zespo 
łowej. Sama praca spółdziel­
ni produkcylnych — oparta 
już na pouczających doświad 
czeniach — usprawnia się z 
każdym miesiącem.

Państwo Ludowe 1 Zjedno­

czona Partia Robotnicza niosą 
pomoc spółdzielniom produk­
cyjnym w każdej formie. Na 
podkreślenie zasługuje udzie­
lana im pomoc przez Komite­
ty Powiatowe PZPR i ZSL^

DROBNY PRZEMYSŁ 
USPOŁECZNIONY

Plan Sześcioletni stawia 
przed spółdzielniami pracy za 
danie zrealizowania szybkie­
go rozwoju drobnego przemy­
słu uspołecznionego. Produk­
cja spółdzielczości pracy win­
na -wzrosnąć w tym czasie 
prawie .pięciokrotnie. Reali­
zując postawione im zadania, 
spółdzielnie pracy zwiększą 
masę towarową, rzucając na 
rynek olbrzymie ilości towa­
rów masowego zapotrzebowa­
nia, będących zasadniczym 
elementem produkcji tych 
spółdzielni. Na tym odcinku 
wiele zdoła zdziałać również 
spółdzielczość rzemieślnicza. 
Na Dolnym Śląsku już z koń­
cem ub r. powstały 3 rze­
mieślnicze spółdzielnie pracy; 
37 dalszych — powstanie w 
roku bieżącym.

Dużymi osiągnięciami może 
wykazać się Dolnośląski Od­
dział Centrali Spółdzielni In­
walidów. powołanej do rozwi 
jania i propagowania spół­
dzielczego ruchu inwalidzkie­
go przez produktywizację in­
walidów wojennych. Dyna­
mizm ilościowego rozwoju 
spółdzielczej produkcji drob- 
no-towarowej uwidacznia się 
choćby w tym. że plany pro­
dukcyjne na rok 1950 są trzy 
krotnie wyższe od planów r. 
1949.

W skali fcojewództwa wro­
cławskiego problem spółdziel­
czości inwalidzkiej zostanie 
postawiony w ten sposób, źe 
w r. 1955 oddział wrocławski 
zacznie w niej partycypować 
w granicach co najmniej 10 — 
12 proc.

Obecnie na Dolnym Śląsku 
czynnych jest już 17 spółdziel 
ni inwalidzkich, zorganizowa 
nych przy pomocy czynników 
społeczno - politycznych.

Ekspozytura Wrocławska 
Centrali Przemysłu Ludowego 
1 Artystycznego przejęła licz­
ne spółdzielnie (z dawnej Cen 
trali Przemysłu Artystyczne­
go), organizując równocześnie 
nowe. Na Dolnym Śląsku jest 
ich już 20. Centrala skiero­
wuje cały swój wysiłek na sy 
stematyczne przestawienie pro 
fiłu produkcyjnego, zakreślo­
nego dla przemysłu ludowego 
1 artystycznego. Organizacja 
produkcji opiera się na wyko 
rzystywaniu surowców odpad 
kowych i resztkowych.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ ZSRR — 
DROGOWSKAZEM

Postawienie przed spółdziel 
czoścdą poważnych zadań w 
dziedzinie produkcji i w za­
kresie kadr. jest wyrazem za­
ufania Państwa Ludowego do 
jej prężności organizacyjnej 
— 1 uznania dla jej dotych­
czasowych osiągnięć. Nakłada 
to na spółdzielczość obowią-

zek jeszcze wydajniejszej pra 
cy.

Opierając się na wzorach i 
przykładach spółdzielczości 
przodującego kraju socjali­
zmu — Związku Radzieckie­
go, spółdzielczość polska bę­
dzie nadal współdziałała wwy 
pieraniu z rynku elementów 
kapitalistycznych i ' likwidowa 
niu ich udziału w dochodzie 
narodowym.

Spółdzielcy polscy, podpisu­
jąc Apel Pokoju, powzięli zo­
bowiązanie wzmożenia walki 
z wrogami pokoju, agentami 
imperializmu, sdcodmkami 
społecznymi i sabotażystami 
gospodarczymi.

W pogłębianiu i przyśpiesza 
niu przemian społecznych w 
kraju — widzą spółdzielcy je 
den z wielkich celów swojej 
pracy..

Ojczyzna nasza wstępuje w 
decydujący etap rozwoju ży­

da społecznego, w etap bu­
dowy socjalizmu. Na tym. eta 
pie walka szybko rosnących 
sił elementów socjalistycz­
nych — ze stawiającymi zażar 
ty opór elementarni kapita­
listycznymi, zostanie zakoń-

Mówiąc o wartości wysiłku 
ludzkiego, — Prezydent Bie­
rut powiedział: „Praca codzśen 
na, żmudna, wymagająca na­
pięcia sił — to wielka klaso­
wa walka o nowy lepszy 
świat, o nowe wolne i  twór­
cze życie człowieka".

Słowa te stały się dla spół­
dzielców dolnośląskich ha­
słem. Są onj bowiem świado­
mi, że dziś każdy członek 
spółdzielni winien stać się 
współtwórcą Planu Sześcio­
letniego, współbudowniczym 
Polski Ludowej, żołnierzem 
sprawy pokoju i zwycięstwa 
socjalizmu w świecie.

T.T.

Dolnośląska spółdzielczość spożywców
v  Planie Sześcioletnim

Ustawa sejmowa z dn. 21 
lipca 1950 r. o 6-letnim 
planie rozwoju gospo­

darczego i budowy podstaw 
socjalizmu na lata 1950-1955 
włącza obrót towarowy do 
rozdziału, omawiającego ma­
terialny i kulturalny wzrost 
dobrobytu, co uwypukla donio 
słą rolę handlu w dziedzinie 
zaopatrzenia towarowego i 
usługowego świata pracy.

Bazami, na których handel 
uspołeczniony opiera swe 
źmiale zamierzenia, są głów­
nie olbrzymie zadania planu 
produkcji dóbr bezpośredniego 
spożycia oraz produkcji towa 
rowej rolnictwa. Spółdziel­
czość spożywców wespół z 
MHD realizuje generalne zało­
żenie planu, zgodnie z któ­
rym w roku 1955 spożycie w 
mieście osiągnie stan o 41 pro 
cent większy niż w roku 1949.

Aby zadanie to osiągnąć 
wyłącznie własnymi siłami i 
obsłużyć konsumenta właści­
wie, należy uzyskać obroty de 
talu uspołecznionego w roku 
1955 o 278 proc. większe niż 
w roku 1949. Równocześnie 
sieć sklepów wzrośnie o 170 
proc., przy dużych zmianach 
jakościowych.

Kształcim y fachowców

Janina Mentek będzie elektromonterem
Największy w  Polsce ośrodek szkoleniowy 

przem ysłu m eta low ego

Największy w Polsce ośro­
dek szkoleniowy przemy­
słu metalowego znajduje 
się we Wrocławiu przy 

ul. Poznańskiej 18. Do wnętrza 
olbrzymiego, imponującego Brna 
chu wprowadza nas słuchaczka 
technicum — szesnastoletnia Ja 
nina Mentek.

Długa i mozolna była jej dro­
ga do szkoły zawodowej. Do . 
niedawna jeszcze bowiem pano 
szyło się u nas niemądre prze­
konanie, że prąca stolarza slu- 
sarza, czy elektromontera — to 
„nie robota dla bab“.

JUŻ NIE MA MONOPOLU
— Będziesz krawcowa i basta

— mawiała rodzina do Janki. 
Ale młodą dzielna dziewczyna 
nie chciała iść tą szablonową 
drogą. I stało się inaczej.

Najpierw — w maju i czerw­
cu br. młodzież zetempowska 
urządzała pogadanki dla mło­
dzieży klas 7-mych w szkołach 
podstawowych uświadamiające 
o roli szkolnictwa zawodowego. 
Dłuższa rozmowa z aktywistą 
ZMP usunęła ostatnie wahania
— echa posanacyjnei spuścizny
— i oto Janina Mentek razem 
ze swymi 125 koleżankami w 
technicum i liceum dzielnie so­
bie radzi w zajęciach prak­
tycznych, które tak niedawno 
stanowiły monopol chłopców.

Janina Mentek będzie elek­
tromonterem i może założy świa 
tło elektryczne w Bogumiłowie, 
rodzinnej wiosce, gdzie jej oj­
ciec miał niewielkie gospodar-

NAJŁADNIEJSZA BUKSA
Dziś Janka, słuchaczka tech­

nicum, mieszka w najładniej­
szej i najmilszej bursie dla 
dziewcząt — w Leśnicy. Miesz­
kanki bursy, to sieroty i poł- 
sieroty — córy chłopów mało­
rolnych i robotników. W bur­
sie otrzymują one nie tylko bez 
płatnie mieszkanie, ale również 
pomoce szkolne.

Sprawa bursy dla dziewcząt 
przedstawia się tak:

Jeszcze trzy miesiące temu 
dom ten przedstawiał żałosny 
widok. Dopiero uczniowie zaka­
sali rękawy i przygotowali sie­
dzibę dla swoich koleżanek. W 
warsztatach szkolnych powsta­
ło: 180 ram okiennych, 33
drzwi, a nawet 70 żelaznych łó­
żek. Chłopcy wykonali również 
we własnym zakresie okucia ślu 
sarskie, instalację kanalizacyj­
ną i elektryczną. Materiały do­
starczył JPafawag“. Dziś -— 
przekazany do dyspozycji uczeń 
nic dom o 43 salach — przyj­
mie jeszcze 25_ dziewcząt z rze­
szowskiego, które w tych dniach 
przyjadą na studia do Wrocła-

CO UTRUDNIA PRACE?
Ale doskonale urządzona bur

sa ma też swoje bolączki. Właś 
nie o nich wspomina nam dy­
rektor pedagogiczny ośrodka 
szkoleniowego ob. Feliks Gwiżdż.

— Przede wszystkim utrudnia 
pracę wychowawczą brak połą­
czenia telefonicznego bursy z 
ośrodkiem. Wprawdzie wszelkie 
formalności są już załatwione, 
ale Dyrekcja Poczt i Telegra­
fów zwleka z dnia na dzień z 
założeniem telefonu.

Mamy też pretensje do Miej­
skich Zakładów Komunikacyj­
nych, które obiecały nam co­
dziennie dawać specjalny woz 
dla uczennic. Niestety, do tej po 
ry dziewczęta męczą się cbdzien 
nie jazda w tłoku...

Wreszcie mamy cięhy żal do 
naszego opiekuna — Minister­
stwa Przemysłu Ciężkiego w 
Warszawie. Od dawna obieca­
no nam wóz ciężarowy, który 
przewoziłby aprowizacje dla bur 
sy w Leśnicy. Samochód już 
jest. ale niestety — _ tylko na 
papierze, który wędruje z biur­
ka na biurko przy czułej opiece 
św. Biurokracego... A nasze 
dziewczęta maja apetyt-

Realizując Plan 6 letni na

swoim odcinku — szkolnictwo 
zawodowe poczyniło odpowied­
nie skróty w dotychczasowym 
programie, przeładowanym zbęd 
nym balastem teoretycznym. 1 
tak — już od bieżącego roku 
studia w szkole technicznej 
trwać będą dwa lata zamiast 
trzech, a w technicum cztery — 
zamiast pięciu. Dzięki temu Pol 
ska Ludowa otrzyma wcześniej 
potrzebne kadry młodych, wy­
kwalifikowanych fachowców. W 
roku bieżącym ośrodek szkole­
nia zawodowego skupił 3-200 
uczniów, ale wpisy jeszcze trwa 
ją i codziennie napływają nowi 
kandydaci

Właśnie w tej chwili matka 
słuchacza prosi o skierowanie 
syna do technicum, gdyż pra­
gnie on potem studiować na Po 
litechnice. Dyrektor proponuje 
wolne miejsce w młodzieżowym 
liceum dwuletnim.

— Wszystkie nasze szkoły — 
informuje dyr. Gwiżdż. — a 
więc 4-letnie technicum. 2-Iet- 
nie liceum młodzieżowe i 3-let- 
nie liceum wieczorowe dla do­
rosłych — uprawniają do wyż­
szych studiów na politechnice 
lub Wyższej Szkole Inżynieryj­
nej NOT.
_  POD OPIEKA FABRYK

— Każdy z naszych uczniów
— tłumaczy nam dalej dyrektor
— posiada swoja dokładną po­
zycję w wielkim planie szkole­
nia nowych fachowych kadr. 
Np. otrzymujemy od fabryk wro 
cławskich — Pafawaga, Archi- 
medesa, czy Stoczni Odrzańskiej 
zlecenie: prosimy o wyszkole­
nie tylu, a tylu uczniów. Wów­
czas, począwszy od drugiego ro 
ku studiów, uczeń taki odbywa 
praktyczne zajęcia w danej fa­
bryce. zarabiając przeciętnie 
8—9 tys. zł miesięcznie. Oprócz 
tego fabryka opłaca ieĘo naukę. 
Po skończeniu studiów # każdy 
absolwent musi pracować 2 la­
ta w macierzystej fabryce.

W olbrzymim gmachu rozległ 
się głos dzwonka — znak roz­
poczęcia wykładów. Gwar za­
milkł. Zastępy przyszłych fa­
chowców zabrały się do pracy... 

Hanna Hoffmanowa

Główny nacisk będzie poło- 
żony na zwiększenie ilości ski* 
pów z artykułami chemiczny, 
mi, domowego użytku, nabiał# 
wych, rybnych i owocowo-wa­
rzywnych. Liczba sklepów z 
artykułami przemysłowymi 
wzrośnie z 14,5 proc. w rokir 
1949 do 35,9 proc. w stosunku 
do całośai siecie w roku 1955, 
co pozwoli na pełne zaspokoje­
nie potrzeb konsumenta.

Wydajność pracy, mierzona 
wartością obrotu na 1  zatrud­
nionego w spółdzielni, wzroś­
nie o 45 proc. Koszty rzeczowe 
osiągną obniżkę o co najmniej 
15 proc. Przy założeniu nie­
zmiennej nadwyżki brutto, ko­
szty handlowe spółdzielczości 
spożywców będą się zmniejsza 
ły sukcesywnie z 10,2 proc. w 
roku 1949 na 9,6 proc. w ro­
ku 1955.

Plan produkcji piekarń wzro 
śnie o 264 proc. W szerokim 
zakresie wprowadzone zostaną 
wyższe gatunki pieczywa, przy 
czym pieczywo pszenne stano­
wić będzie 30 proc. ogólnej i 
produkcji piekarń spółdziel­
czych. Stopień zaopatrzenia te 
renu w pieczywo osiągnie . na 
koniec sześciolecia 100 proc.

Plan produkcji masarni spół 
dzielczych wzrośnie tylko o 7 
proc. wskutek stałej tendencji 
przechodzenia na produkcję fa 
bryczną. W związku z dużym 
rozwojem fabrycznego przemy 
słu mięsnego nastąpi przejścia 
na przetwory wyższe gatunko-

Produkcja wód gazowych 
wzrośnie przeszło 10-krotnie, 
a rozlew piwa prawie 7-krot-

Obroty sieci zbiorowego ży­
wienia wzrosną o 1400 proc, 
sieć zakładów o 600 proc., pro­
dukcja posiłków o 387 pice., a 
ilość miejsc o 343 proc. Wy­
datnie wzrośnie przelotowość 
zakładów zbiorowego żywie­
nia: do 700 gotowych dań na 
1  zakład oraz 1 1  gotowych 
posiłków na 1  miejsce dzien-

Przed spółdzielczością Fpoży 
wców Dolnego śląska stoi za­
danie włączenia się w dzieło 
wielkich przemian gospodar­
czych woj. wrocławskiego. Bu­
dowa kopalń i zakładów prze­
twórczych w Tejonie Bolesław­
ca, fabryk w Jeleniej Górze 
oraz 17 innych ważniejszych 
zakładów przemysłu wielkiego 
i średniego, jak też poważna 
rozbudowa szeregu fabryk już 
pracujących, co podniesie ilość, 
zatrudnionych w przemyśle o 
ponad 300 tys. osób, wytycza 
rejony koniecznej mobilizacji i 
aktywizacji wszystkich dostęp 
nych dla spółdzielni sił i środ-

Zaniedbane dotychczas poła­
cie północno - zachodniej czę­
ści województwa zbliżają się 
pod względem uprzemysłowie­
nia do jego regionów południo 
wych, pociągając za sobą ni­
welację zbyt silnych kontra­
stów w dotychczasowej linii 
rozwojowej spółdzielni spożyW

W okresie sześciolecia głów­
ny nacisk zostanie położony 
na rozbudowę spółdzielni pod 
Względem jakościowym, zgod­
nie z wymogami kultury han­
dlu socjalistycznego, co zapew 
ni właściwe obsłużenie konsu­
menta oraz pełne zaspokoję- , 
nie jego potrzeb. [ i

Antoni Burda !

„Już ja tara wolę nie widzieć twojej chudości."
Rzecki ubiera się w oka mgnieniu i z piorunującą szyb­

kością wypija herbatę nie patrząc ani na samowar, ani na słu­
żącego, który go przyniósł. Potem biegnie do sklepu jeszcze 
zamkniętego, przez trzy godziny rachuje bez względu na .ruch 
gości i rozmowy „panów“ i-punkt o dziesiątej mówi do Lisiec-

— Panie Lisiecki, wrócę o drugiej...
— Koniec świata! — mruczy Lisiecki. — Musiało trafić się 

eoś nadzwyczajnego, jeżeli ten safanduła wychodzi o takiej po- 
Jze do miasta...

Stanąwszy na chodniku przed sklepem pan Ignacy dostaje 
ataku wyrzutów sumienia.

„Co ja dziś wyrabiam?... — myśli. — Co mnie obchodzą 
licytacje choćby pałaców, nie tylko kamienic ?...“

I waha się; czy iść do sądu, czy wracać do sklepu? W tej 
Chwili widzi na Krakowskim przejeżdżającą dorożkę, a w niej 
damę wysoką, chudą i mizerną, w czarnym kostiumie. Dama 
jvłaśnie patrzy na ich sklep, a Rzecki w jej zapadłych oczach 
^  ' e ' cJt°  posiniałych ustach spostrzega wyraz głębokiej nie-

— Dalibóg, że to baronowa Krzeszowska... — mruczy pan 
Ignacy. — Oczywiście, jedzie na licytację... Awantura!..

Budzą się w nim jednak wątpliwości. Kto wie, czy baro- 
B°wa jedzie do sądu; może to wszystko plotki?... „Warto spraw­
dzić — myśli pan Ignacy, zapomina o swoich obowiązkach 
dysponenta i najstarszego subiekta i poczyna iść za dorożką. 
■Nędzne konie wloką się tak powoli, że pan Ignacy może obser­
wować wehikuł na całej przestrzeni do kolumny Zygmunta. 
W tym miejscu dorożka skręca na lewo, a Rzecki myśli:

„Rozumie się, że jedzie baba na Miodową. Taniej koszto­
wałaby ją podróż na miotle..."

Przez dom Rezlera (który przypomina mu onegdajszą pija-

| tykę!) i część Senatorskiej pan Ignacy dostaje się na Miodową. 
Tu przechodząc około składu herbaty Nowickiego wstępuje na 
chwilę, ażeby powiedzieć właścicielowi: dzień dobry! i szybko 
ucieka, dalej mrucząc:

„Co on sobie pomyśli zobaczywszy mnie o tej godzinie na 
ulicy?™ Naturalnie pomyśli, że jestem najpodlejszy dysponent, 
który, zamiast siedzieć w sklepie, łajdaczy się po mieście... 
Oto los!...“

Przez pozostałą część drogi do sądu trapi pana Ignacego 
sumienie. Przybiera ono postać olbrzyma z brodą, w żółtym 
jedwabnym kitlu i takichże spodniach, który dobrodusznie a za­
razem ironicznie patrząc mu w oczy mówi:

„Powiedz mi pan, panie Rzecki, jaki to porządny _ kupiec 
wałęsa się o tej porze po mieście? Pan jesteś taki kupiec, jak 
ja baletnik...“

I pan Ignacy czuje, że nie może nic odpowiedzieć surowemu 
sędziemu. Rumieni się, potnieje i już chce wracać do swoich 
ksiąg (w taki jednakże sposób, ażeby go zobaczył Nowicki), 
gdy nagle widzi przed sobą dawny pałac Paca.

— Tu będzie licytacja! — mówi pan Ignacy i zapomina 
o skrupułach. Olbrzym z brodą w żółtym jedwabnym kitlu roz­
pływa się przed oczyma jego duszy jak mgła.

Rozejrzawszy się w sytuacji pan Ignacy przede wszystkim 
spostrzega, że do gmachu sądowego prowadzą dwie olbrzymie 
bramy i dwoje drzwi. Następnie widzi cztery różnej wielkości 
gromady starozakonnyćh z minami bardzo poważnymi. Pan 
Ignacy nie wie, dokąd iść, idzie jednak do tych drzwi, przed
którymi stoi najwięcej starozakonnyćh, domyślając się, że tam
właśnie odbywa się licytacja.

W tej chwili przed gmach sądu zajeżdża powóz, a w nim 
pan Łęcki. Pan Ignacy nie może pohamować czci dla jego pięk­
nych, siwych wąsów i podziwu dla jego humoru. Pan Łęcki 
bowiem nie wygląda tak jak bankrut, któremu lieytuj'ą kamie­
nicę, ale jak milioner, który przyjechał do rejenta, ażeby pod­
nieść drobną sumę stu kilkudziesięciu tysięcy rubli.

Pan Łęcki wysiada uroczyście z powozu, triumfalnym kro­
kiem zbliża się do drzwi sądowych, a jednocześnie z drugiej 
strony ulicy przybiega do niego dżentelmen, mający Wszelakie 
pozory próżniaka, który jednakże jest adwokatem. Po bardzo 
krótkim, a nawet niedbałym powitaniu, pan Łęcki pyta dżentel-

— Cóż?... kiedyż?^

— Za godzinę... może trochę dłużej... — odpowiada dżentel-

— Wyobraź pan sobie — mówi z dobrotliwym uśmiechent 
pan Łęcki — że przed tygodniem jeden mój znajomy wziął dwa- 
kroe za dom, który go kosztował sto pięćdziesiąt tysięcy. A za 
mój kosztował mnie sto tysięcy, więc powinienem wziąć w tym 
stosunku ze sto dwadzieścia pięć... ii:;4

— Hum!... hum!... — mruczy adwokat.
— Będziesz się pan śmiał — ciągnie pan Tomasz — z tego, 

co powiem (bo wy lubicie żartować z przeczuć i snów), a jednak 
dziś śniło mi się, że mój dom poszedł za sto dwadzieścia tysięcy... 
Mówię to panu przed licytacją, uważasz?... Za parę godzin prze­
konasz się, że nie należy śmiać się ze snów... Są rzeczy na niebia

—Hum!... hum!... — odpowiada adwokat i obaj panowie 
wchodzą w pierwsze drzwi gmachu.

„Chwała Bogu! — myślał pan Ignacy. — Jeżeli Łęcki weź­
mie sto dwadzieścia tysięcy' za swój dom, to znaczy, że Stach 
nie zapłaci za niego dziewięćdziesięciu tysięcy rubli.“

Wtem ktoś lekko dotyka jego ramienia. Pan Ignacy ogląda 
się i widzi za sobą starego Szlangbauma.

— Czy może pan mnie szuka? — pyta sędziwy Żyd, bystro 
patrząc mu w oczy. I

— Nie, nie._ — odpowiada zmieszany pan Ignacy.
— Pan - nie ma do mnie żaden interes?... — powtarza. 

Szlangbaum mrugając czerwonymi powiekami.
— Nie, nie... , 1 ;
— Git! — mruczy Szlangbaum i odchodzi między swoich 

współwyznawców.
Panu Ignacemu robi się zimno: obecność Szlangbauma.

w tym miejscu budzi w nim nowe podejrzenie. Aby je rozpro­
szyć, pan Ignacy pyta stojącego przy drzwiach woźnego: gdzia 
odbywają się licytacje? Woźny wskazuje mu schody.

Pan Ignacy biegnie na górę i wpada do jednej sali. TJdewa 
go tłum starozakonnyćh, słuchających z największym skupie­
niem jakiejś mowy. Rzecki poznaje, że w tej chwili toczy się til 
sprawa przed sądem, że przemawia prokurator i że chodzi - 
o grube oszustwo. W sali jest duszno! mowę prokuratora tłumi 
nieco hałas dorożek. Sędziowie wyglądają, j'akby drzemali* ;| 
adwokat ziewa, oskarżony ma minę, jakby chciał oszukać sąd :'i 
najwyższej instancji, starozakonni przypatrują mu się ze współ- -‘5 
czuciem, * oskarżenia Ruchają z uwagą. Niektórzy przy każdyi#

1 silniejszym zarzucie prokuratora krzywią się i syczą: aj-wajl-r 3; 
- (Dalszy WID nastąpi). /'■ ^
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Dodatek niedzielny „Słow a"

Pierwsze zobowiązania
pierwsze zwycięstwo

JAN DąBEK
i.

D zieci Białego Kamienia, 
odświętnie wystrojone, 
zdążają do szkoły. Furt 

ka graniczna, oddzielająca uH 
cę od podwórka szkolnego, 
skrzypi pocieszająco dla tych, 
którzy ją przekraczają po raz 
pierwszy: — Nie bójcie się, 
syneczkowie, taka sama je­
stem, jak wasza w domu, 
jak w wielu domach Białego 
Kamienia. Podwórko szkolne 
jest nieskazitelnie _ czyste, je­
szcze nie widać na nim śla­
dów stóp. Z frontowej ściany 
budynku spływają olbrzymie, 
czerwone flagi. Brama szkol­
na otwarta jest na oścież. — 
Proszę bardzo, wejdźcie do 
środka. Nigdzie wam lepiej 
nie będzie — zaprasza.

Z głośników płynie muzy­
ka. Radosna, skoczna, jak 
serca dzieci, które dzisiaj ob­
chodzą swoje Wielkie święto. 
Święto rozpoczęcia roku szkol

Kierownik szkoły stoi’ w 
bramie. Jest wysoki, szczupły, 
ubrany w białą marynarkę. 
Uśmiecha się do dzieci.

Członkowie prezydium dzi- 
siejszel uroczystości zasiedli 
za stołem, nakrytym czerwo­
nym suknem. Wśród nich jest 
przewodniczący Prezydium 
Powiatowej R-jdy Narodowej 
w Wałbrzychu, sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego PZPR w 
Białym Kamieniu, przedsta­
wiciel kopalni Im. Thoreza, 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w. Strudze, prze 
wodnićzący Komitetu Rodzi­
cielskiego szkoły. Goście prze 
noszą wzrok ze swoich notatek 
na dzieci i z dzieci na notat­
ki. Widać, że szukają w myśli 
najwłaściwszych słów do po­
witalnych przemówień;

Nad głowami dzieci na ścia 
nach rozpościerają się hasła: 
„Stalin to pokój i wolność 
między narodami". „Plan Sze 
ścio letni, to droga do socja-

Przedstawicielem kopalni 
lm. Thoreza jest młody gór­
nik w odświętnym mundurze 
ze złotą opaską, wyszytą na 
kołnierzu — oznaką młodego 
rębacza Przewodniczący Pre 
zydium PRN spogląda na nie 
go z dobrym ojcowskim uśmie 
chem. Gdyby młodszy rębacz 
stanął między uczniami klasy 
7-ej, mógłby doskonale ucho­
dzić za jednego z nich.

— Muszę wara z dumą po­
wiedzieć, że nasz miesięczny 
plan kopalni do dnia wczoraj 
szego wykonaliśmy w 113 °/o. 
Pracą walczymy o pokój, o 
socjalizm. My, ZMP-owcy ko­
palni im. Thoreza, również 
przyczyniliśmy się do tego 
zwycięstwa. Wzorujemy się 
na sławnym Komsomole."

Po ZMP-owcu górniku prze 
mawiał przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej w Stru­
dze.

— Smutny był w Polsce 
kapitalistycznej los dzieci na 
wsi. Najpiękniejsze lata dzie­
ciństwa upływały lm na pa- 
sionce. Zamiast do szkoły, 
wychodziły na pastwisko. Po 
ukończeniu jednoklasowej 
szkółki zaczynały życie, niko­
mu niepotrzebne, w biedzie, 
nędzy. W nowej wsi. w któ­
rej — jak u nas w spółdziel­
ni produkcyjnej w Strudze — 
pracą i gospodarka są zespo­

łowe, dzieci nie zmarnują ani 
jednego dnia. Otoczone opie­
ką, żyjące w dobrych warun­
kach, wyrosną na dzielnych 
obywateli. Przed nimi, jak i 
przed wami, dziećmi robotni­
czymi, wszystkie drzwi są sze 
roko otwarte. Pilnością w nau 
ce wy i oni zdobędziecie wszy 
stko. Życzę wam, ażebyście 
się pilnie uczyły, bo wy ma­
cie być tymi, którzy prowa­
dzić będą dalej dzieło Socja­
lizmu, przez nas rozpoczęte.

Nie ma dzisiaj słońca nad 
Wałbrzychem. Mgły opadają 
coraz niżej. Już za oknami sią 
pi deszczyk. Ale w sali szkol­
nej jest tak, jakby świeciło 
najprawdziwsze słońce Proszę 
popatrzyć na tego harcerzyka z 
VI-ej klasy, który w Imieniu 
wszystkich dzieoi szkoły skła 
da zobowiązanie. Wszystko na 
tym chłopcu lśni — nie tylko 
włosy, oczy, twarz, okraszona 
rumieńcem, ale także swete­
rek czerwony, ale także bu­
ciki.

— My, harcerze szkoły pod 
stawowej TPD nr 4 w Bia­
łym Kamieniu zobowiązujemy 
się uporządkować nasze boi­
sko. Zobowiązujemy się zało­
żyć przy szkole doświadczal­
ny ogródek miczurinowski. Zo 
bowiązujemy się zebrać do 
dnia 1-ego Maja 1951 roku, 2 
tony złomu. Zobowiązujemy 
się zorganizować w każdej 
klasie zespoły pomocy kole­
żeńskiej. Zobowiązujemy się 
walczyć o dobre i bardzo do­
bre stopnie w nauce, ażeby 
między nami nie było ani 
jednego ucznia ze stopniem 
niedostatecznym'. W ten spo­
sób będziemy brać czynny 
udział w wykonaniu Planu 
Sześcioletniego, w budowie ao 
cjalizmu w Polsce, w walce o

Dzieci oklaskują sweg® 
przedstawiciela. Nawet te na} 
młodsze, które dziś przyszły 
po raz pierwszy do szkoły, r4 
wnież uderzają w rączki. I 
wołają ze starszymi: —Niech 
żyje Stalin, chorąży pokoju!

Sekretarz Komitetu Miej­
skiego PZPR nachyla się do 
przewodniczącego Prezydium 
PRN i mówi:

— Przybywają nowi obroń­
cy pokoju.

Nowi aktywiści światowe­
go ruchu obrońców pokoju ze 
szkoły podstawowej w Białym 
Kamieniu śpiewają: „Miliony 
rąk, tysiące rąk, a sece bije 
jedno",

n.
Ojciec ZMP-ówki Danusi 

Fabiańskiej, żołnierz dywizji 
im. Dąbrowskiego, przeszedł 
Sławny szlak bojowy I-ej 
Armii Wojska Polskiego, brał 
udział w wielu bitwach, w 
zdobywaniu Berlina, otrzy­
mał odznakę „Grunwaldu" i 
Obrońców Warszawy, We 
wszystkich tych wojennych 
opresjach zapewne mniej się 
bał, aniżeli dziś jego córecz­
ka, nauczycielka szkoły TPD 
w Białym Kamieniu, przed 
rozpoczęciem swej pierwszej 
w życiu prawdziwej lekcji — 
w pierwszej klasie z dziećmi. 
Z sali. w której odbywała się 
uroczystość rozpoczęcia roku 
szkolnego, wyprowadziła dzie 
ci parami. Mniej odważne 
dzieci, którym również ze 
strachu »erce trzeootalo SC

piersiach, tworzyły pary 
ze swymi mamusiami.

Młoda pani usadziła dzieci 
w ławkach i uśmiechając się 
początkowo niepewnie, szuka 
ła drogi do ich serc.

— Ponieważ byłyście bar­
dzo grzeczne na uroczystości, 
opowiem wam bajeczkę. Chce 
de?

Milczenie zalega klasę. Tyl­
ko Andzia Szklarek wysunęła 
paluszek i wyskandowała gło 
śno, wyraźnie: „— Chce-my!“

— Dzisiaj raniuteńko pe­
wien chłopczyk, któremu na 
imię Janek...

— Proszę pani. ja jestem Ja 
nek — zawołał rezolutny 
chłopak.

— Ty także Janek? — zdzl 
wiła się nauczycielka. — A 
Jak się nazywasz?

— Kaczor.
— Ślicznie. Właśnie ten Ja 

nek był taki, jak ty. Nasz Ja­
nek obudził się i powiedział 
mamusi: — „Mamusiu, śniło 
mi się, że jadłem takie pięk­
ne czerwone jabłuszko. A je­
dząc, rosłem. Gdy zjadłem 
jabłko do końca, byłem już 
taki duży, jak tatuś". — „Ład 
ny sen miałeś, syneczku — po 
wiedziała mamusia. — Dzi­
siaj idziesz do szkoły Od dzi 
siaj będziesz uczniem. Mamu 
sia kupi ci zeszycik, ołówek, 
gumkę, książeczkę i zaprowa­
dzi do szkoły. W szkole po­
znasz wszystkie litery, nau­
czysz się pisać i czytać. Pani 
pokaże ci śliczne obrazki.. Na

jednym będzie Burek 1 Ala, 
na drugim kotek 1 Marysia...

I popłynęła najpiękniejsza 
opowieść o cudach, czekają­
cych na dzieci w szkole. Dzie 
ci zamieniły się w słuch, a 
potem zaczęły same mówić. 
Podobieństwo między losami 
małego Janka z bajki, a ich 
własnymi — było bardzo oczy

Kolejno mówiły, jak się na 
zywają. Franuś Magdziarek 
oświadczył, że jego ojciec 
Jest cieślą na budowie przy 
koksowni. Lucia w jaskra-* 
wym, żółtym płaszczyku po­
wiedziała, że podoba jej się 
szkoła, bo jest duża. Edek 
Klejbowicz powiedział: —
„My już jesteśmy uczniami".

Na tej pierwszej lekcji sło­
wo „uczeń" zaczęło nabierąć 
coraz więcej treśd, coraz wię 
cej znaczeń.

— Mój tatuś w kopalni Jest 
górnikiem — wyśpiewała naj 
odważniejsza Andzia Szklar-

Pani kazała podnieść palu­
szki dzieciom, których ojco­
wie pracują w kopalni. Dzie­
ci takich naliczyła 18.

— A co twój tatuś robi?
— _Pra-cu-je — odpowiada

— Wasi ojcowie ciężko pra 
oują. Wydobywają węgiel. 
Wszystkie pociągi 1 wszystkie 
fabryki opalane są tym wę­
glem. A czym się odwdzięczy 
>fie ojcom i mamusiom za 
k:h ciężką pracę?

(Dokończenie na str. 6-tej)

Michaił Gołodnyj
Na dębie wysokim 
Powiesili Toma.
W gorzko rozrzuconych 
rękach wiatr się błąka. 
Ponad jasnym polem.
Za ojcowskim domem. 
Pod niebem nadziei 
i wiecznej rozłąki.

Skrzeczą pelikany 
w kwiecistej dolinie 
i wiatr ponad dębem 
łka nienocieszonv_
Świerszcz o czarnoskórym 
szeleści murzynie:
Czemu powieszony?
Czemu powieszony?

Czyż za to ginęli 
żołnierze z Północy „ 
i gwiaździsty sztandar 
iskrzył się nad bitwą 
żeby wicher w morza 
zatopił ich głosy ?
Żeby pieśń o złocie 
6tała się modlitwy?

Któż za śmierć odpowie 
Tomasza biednego, 
w kraju, gdzie honorem 
kupczy rynek wolny, 
tam, gdzie słowo „murzyn** 
tkwi w mocy sędziego, 
gdzie prawo umiera 
w mogile Lincolna?

Niechaj świerszczyk ezetra 
odpowiedzi z nieba.
Niechaj dąb odpowie 
wichurom jesieni.
Ja wsparty o prawo 
wolnego poety 
od Białego Domu 
$ądam wyjaśnienia.

Przeł. Tadeusz Zelenay

OFICER KOREA fi SKI — DELEGAT NA II KONGRES MZS W 
PRADZE — SZKIC STANISŁAWA ZIMY (DO ARTYKUŁU PT. 

„MŁODZI CAŁEGO ŚWIATA ŚĄ BRAĆMI..."

DELEGATKA KOREI NA II KON GEtES MZS W PRADZE. NA 
ZDJĘCIU WIDOCZNY AUTOGRAF W JĘZYKU KOREAŃSKIM 
Z POZDROWIENIAMI DLA POLSKI LUDOWEJ -  SZKIC STA- 

■ N1SŁAWA ZIMY.

DELEGAT KOREAŃSKI NA II KONGRES MZS W PRADZE. — 
SZKIC STANISŁAWA ZIMY

"FUNKE TOHNSON Z ZACHODNIEJ AFRYKI — DELEGATKA 
NA U KONGRES MZS W PRADZE. — SZKIC STANISŁAWA

AOHA-EL-KALA — DELEGAT SYRII NA II KONGRES M. Z. S. 
W PRADZE. — SZKIC STANIS ŁAWA ZIMY.
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Młodzi całego świata 
sa braćmi...

:Żydzi na karłach 

Literatury poLókiaj

Z taką wiarą, opartą na 
szeregu głębokich prze­
żyć, wrócił zo Świato­

wego Kongresu Międzynarodo­
wego Związku Studentów w 
Pradze Stanisław ZIMA, stu-

pośredniości w wyrażaniu spon 
tanicznym swych uczuć. Tru­
dno mi dziś jeszcze uporząd­
kować te przeżycia. Przypom­
nę kilka momentów, których 
nigdy nie zapomnę:

ni między młodym niemieckim 
a polskim światem".

„Przywiozłem ze sobą kilka 
szkiców portretowych, a mię­
dzy nimi podobizny delegatów 
narodów kolonialnych z ich 
autografami, w których wyra­
zili swe serdeczne uczucia do 
Polski Ludowej i nas“.

Na sali kongresowej na de­
legacją koreańską posypało się 
tysiące kwiatów. W ich ojczyź­
nie lecą na ich rodziny bomby 
amerykańskie. Przywiozłem 
kilka odłamków, jako świa­
dectwo zachodniej cywilizacji 
i kiiitury

O pracował N a-wa-ra
cznych. Studentka akademii 
sztuk pięknych z Amsterdamu 
opowiedziała mi z jakim tru­
dem walczy o byt w szkole w 
Holandii. Nauka płatna, żad­
nych stypendiów ani interna* 
tów. Postępowi studenci nara­
żeni na prześladowania. W 
sztuce chaos i formalizm. Brak 
jakiejś idei. W takich warun­
kach nigdy nie doszedłbym do 
tego, co osiągnąłem w Pol-

„Podziwiałem przepiękne 
produkcje artystyczne a prze­
de wszystkim ludowe pieśni i 
tańce wszystk. narodów, które

KOREANK1 W LUDO WYCH STROJACH

, dent wrocławskiej W. Szkoły 
Sztuk Pięknych, który tam re­
prezentował polską młodzież 
artystyczną.

Syn małorolnego chłopa z 
Karpat, po biednym i pracowi­
tym dzieciństwie i rzemieślni­
czej praktyce u złotnika, do­
piero w Polsce Ludowej po 
kursie przygotowawczym mógł 
zrealizować swe marzenia i 
wstąpić do szkoły artystycznej 
najpierw w Krakowie, a póź­
niej we Wrocławiu.

Już w Liceum Plastycznym 
rozpoczął wybitnie aktywną 
działalność w szkolnym kole 
ZMP, którą obecnie kontynuu­
je w Wyższej Szkole Sztuk 
Pięknych. Jako aktywista 
zampowski dostąpił zaszczytu 
reprezentowania w Pradze 
polskiej młodzieży szkół arty­
stycznych.

Rząd Polski Ludowej — mó­
wi delegat — otworzył przede 
mną drogę do sztuki, do no­
wego, lepszego życia i świata.

Kongres był dla mnie naj­
silniejszym przeżyciem. Był to 
niezwykłe żywiołowy akt wy­
razu braterstwa młodych ca­
łego świata. Był wyrazem i to 
o wyjątkowym dynamizmie 
_ tężnego wzrostu postępowe­
go ruchu wśród młodzieży aka­
demickiej wszy siakich naro-

„Do dziś pozostaję pod sil­
nym wrażeniem atmosfery 
serdeczności, młodzieńczej bez-

Gdy delegacja polska wcho­
dziła na salę obrad pierwsza 
powitała ją żywiołowo delega­
cja postępowej młodzieży nie­
mieckiej. Obsypali nas masami 
kwiatów.'Okrzykom o przyjaź­
ni nie było końca. Był to dla 
mnie silny wstrząs, bo,, w cza­
sie okupacji nie raz poczułem 
na swym grzbiecie ciężką łapę 
hitlerowską. Jakże więc obec­
nie był wzruszającym i przej­
mującym serdeczny uścisk 
młodego postępowego Niem-

„Uczucia swe delegacja nie­
miecka potwierdziła wymow­
nie i konkretnie wystąpieniem 
podczas kongresu, protestując 
stanowczo przeciw umieszcze­
niu przez Anglików na wysta­
wie kongresowej mapy Polski 
ze starymi granicami. Młody 
Niemiec poradził młodym An­
glikom, by się poduczyli geo­
grafii i historii i zapamiętali 
sobie, że nową granicą Polski 
na zachodzie jest Odra i Nysa. 
W tym momencie odczuliśmy, 
jak silnym jest pakt przyjaź-

STUDENTKI — PRZYSZŁE LEKARKI — W PRACOWNI W UNZ 
WERSYTECIE IMIENIA K1M-1R-SENA

urozmaicały czas. Pierwiastek 
ludowy dominuje obecnie wszę­
dzie w nowej sztuce i kultu­
rze. Egzotyczne pieśni i tańce 
budziły ogólny zachwyt.

Kongres zakończył wspania­
ły akord. Odśpiewano we 
wszystkich językach a na jed­
ną melodię „Naprzód Młodzie­
ży świata".

Rozjechaliśmy się z wiarą 
w to, co nam na kongresie po­
wiedział ks. Boullier:

„W WAS MŁODYCH TKWI 
WIĘKSZA ENERGIA ANI­
ŻELI ATOMOWA!!!".

Dlatego też zwycięży Obóz 
Pokoju!!!

Szaieioro przyjaciół

S poglądamy na rozśpiewa­
nych Koreańczyków, któ­
rzy byli gośćmi repa­

triantów z Francji, założycieli

Pierwsze zobowiązania — 
pierwsze zwycięstwo

(Dokonczenie ze str. 5-ej)
— Dobrocią — odpowiada 

dziewczynka.
Pani ją pochwaliła, ale tak 

długo z dziećmi rozmawiała, 
aż usłyszała odpowiedź: — 
Będziemy się uczyć!

— Jak będziecie się dobrze 
uczyć, będę was bardzo ko­
chała.

Przodownikiem pracy w ko­
palni jest taki górnik, który wy 
dobywa dużo węgla. Przodowni 
kami w klasie I-szej zostaną ta 
kie dzieci, które codziennie bę­
dą przychodziły do szkoły, co­
dziennie nauczą się nowej li­
terki i ndwej piosenki.

Codziennie zobowiązały się 
przychodzić do szkoły Edek 
Klejbowicz, Kazio Szymanow­
ski i Antosia Kamińska. Oby­
dwie Andzie, Szklarkówna 
i Białkowska oraz Janek Ka­
czor i Paweł Strugałek przyrze 
kii się_ pilnie uczyć. Paweł Bana 
sik również przyrzekł, ale po 
cichu, pani nauczycielce do

— Mój tatuś jest przodowni­
kiem pracy — powiedział z du 
mą Zdzisiek Wypych — i ja też 
będę przodownikiem.

Pod koniec lekcji było już 
wszystkim wiadomo, że dzieci 
bardzo kochają szkołę i panią 
nauczycielkę, że będą bardzo 
grzeczne i posłuszne, że będą 
się pilnie uczyły i tak kochały 
nawzajem, jak braciszkowie 
i siostrzyczki.

Uradowane mamusie,' które 
■uczestniczyły na tej lekcji, pła 
kały ze szczęścia, a złotowłosa 
nauczycielka, ZMP-ówka, żeg­
nając dzieci, przypomniała im, 
żeby uważały na tramwaj i sa­
mochody.

A zostawszy sama w klasie, 
odetchnęła z ulgą. Cieszyło ją 
pierwsze odniesione zwycię­
stwo. Trzeba je będzie codzien­
nie wywalczać od nowa, 
aż dzieci zjedzą do końca — 
jak Jasio z bajeczki — całe ja­
błuszko i zdobędą potrzebną im 
wiedzę i wyrosną na dużych i dzielnych, prawdziwych ludzi.
I m.

Bronisław Wypych, rębacz 
przodowy Oddziału XV-go szy 
bu Jan kopalni im. Thoreza 
szedł w ulewnym deszczu od 
przystanku tramwajowego do

g  m cielce zdziwiły się piękne 
I I  T  panie w upudnmanych 
l/ lr  peruczkach z dworu 

króla Stasia, dowie­
dziawszy się, i i  miody poeta — 
poseł inflancki na sejm cztero­
letni — imci pan Julian Ur­
syn Niemcewicz nazwał po­
wieść swoją imionami głów­
nych żydowskich bohaterów — 
„Leiba i Siora". Rzecz to była 
niesłychana! Wprawdzie różni 
poeci i powieściopisarze polscy 
lubili w utworach swoich 
wspomnieć o mniejszości ży­
dowskiej, zamieszkałej na zie­
miach polskich, ale stale i nie­
odmiennie były to postacie 
drugo- lub trzecioplanowe, — 
arendarze karczm, pachciarze 
bydła lub dzierżawcy sadów.

Po raz pierwszy dopiero Ur­
syn Niemcewicz wprowadził 
w karty literatury polskiej 
bohaterów żydowskiego pocho­
dzenia i to bohaterów pozy­
tywnych w całym znaczeniu 
tego słowa. Lejba i Siora — to 
nie brudni obywatele gorszego 
rzędu w chałacie i peruce, ale 
świadomi przedstawiciele epo­
ki oświecenia, zdążający ku, 
prawdzie i nowoczesnej wie-

Po śmiałym wystąpieniu Ur­
syna Niemcewicza na długie 
lata temat żydowski znikł z li­
teratury polskiej. Podjął go 
dopiero w epoce romantyzmu 
Adam Mickiewicz, stwarzając 
w epopei pt. „Pan Tadeusz“ 
niezapomnianą postać starego 
Jankiela. Również i  Juliusz 
Słowacki w dramacie ,,Ksiądz 
Marek“ wprowadził dwie po­
stacią żydowskie: Żyda —
karczmarza i jego córkę. Nie 
sposób pominąć milczeniem 
wspaniałego wiersza zapozna> 
nego wielkiego poety — Cy­
priana Kamila Norwida, za­
czynającego się od słów:

„Ty jesteś w Europie, po- 
[ważny narodzie

Żydowski jak pomnik strza­
skany na Wschodzie."

Wiersz ten pt. „Żydowie 
polscy" napisał Norwid pod 
wrażeniem wieści o manifesta­
cji patriotycznej w Warszawie 
dnia 8 kuńetnia 1861 r., w któ­
rej brali udział Żydzi polscy 
z 17-letnim gimnazjalistą — 
Michałem Landy na czele.

Tyle romantyzm...
Szeroko i wszechstronnie na­

kreślił kwestię żydowską w 
Polsce pozytywizm. Czołowi 
jego pisarze, jak Eliza Orzesz­
kowa i Bolesław Prus, jak 
poeci — Maria Konopnicka i 
Wiktor Gomulicki wprowadza­
li do swych utworów jako czo­
łowych bohaterów Żydów, po­
chodzących z różnych warstw 
społeczeństwa.

(Fragment odczytu)
są okrutne. Młodemu Meirt* 
wi zabrana zostanie nawet 
ukochana — śliczna karaimkei 
Gołda, która znajdzie śmieri 
w jeziorze. Ale nawet i ten 
cios nie złamie Meira. Z pa, 
pierami swego pradziada —. 
oaprowadzony Ologoslawten. 
stwem babki — wyruszy 
Meir w świat ,aby zdobyć nOr 
woczesną wiedzę.

W ,Meirze Ezofowiczu*• 
znajdujemy wspaniale odmalo* 
wany obraz społeczeństwa ży­
dowskiego w małym, wschód* 
nim miasteczku w drugiej po* 
Iowie 19 stulecia. Autorka, 
wołając o światło nauki dlm 
mroku średniowiecznego getta, 
bynajmniej nie maluje jedynie 
czarną farbą przedstawicieli

Spółdzielni Produkcyjnej imie­
nia Bolesława Bieruta w Mi- 
linie pod Wrocławiem, śpiewali 
wraz z młodzieżą chłopską pie­
śni radzieckie, oklaskiwali go­
rąco występ dzieci, tańczących 
mazura w strojach ludowych.

Członkowie delegacji koreań­
skiej byli pogodni, serdeczni, 
głęboko wzruszeni przyjęciem, 
jakie ich spotkało. Oto były 
powstaniec'! żołnierz Chińskiej 
Armii Ludowej, były więzień 
polityczny, prześladowany 
przez Japończyków, student 
Kim Jong Dżu puszcza się w 
tany z małą Lucynką Rysiń- 
ską, córeczką przewodniczącego 
Spółdzielni. A na pożegnanie 
Koreańczycy serdecznie obej­
mują gospodarzy i żegnają 
się gorącym uściskiem brater-

Żawarliśmy z nimi przyjaźń. 
Przybyli tu do nas niemal 
wprost z frontu, lecz ani na 
chwilę nie opuszczała ich po­
goda ducha. Jeden z robotni­
ków PGR w Bielanach Śląs­
kich, w czasie rozmowy z de­
legacją zapytał, jaki duch pa­
nuje wśród Koreańczyków. 
Odpowiedź na to pytanie pa­
dła w Hali Ludowej, gdy puł­
kownik Kan-Buk powiedział: 
„Zwyciężymy, bo wy jesteście 
z nami, bo z nami jest cała po­
stępowa ludzkość!".
, Spoglądaliśmy z podziwem na 

tych młodych ludzi, którzy w 
czasie swej krótkiej drogi ży­
cia tylekrotnie otarli się o 
śmierć, więzienie, tortury.

Młody Kim Jong Dżu, któ­
remu stan zdrowia nie pozwala 
już na walkę na froncie — 
studiuje.

Z jakim .zaciekawieniem ó- 
glądał kombajny, traktory i 
kultywatory.

— Takie same maszyny pod­
niosą stan i naszego rolnictwa 
po zwycięstwie — mówił nam.

Młody ten człowiek cztery 
lata przebył w więzieniach ja­
pońskich. Pochodzi z rodziny 
rewolucjonistów koreańskich i 
prześladowali go faszystowscy 
okupanci japońscy. Udało mu 
się przedostać przez granicę 
kraju i walczył następnie w 
partyzantce w Mandżurii oraz 
w szeregach Chińskiej Armii 
Ludowej. 7 dalszych lat jego 
życia upłynęło w ogniu walki.

Daleką drogę do nas odbyła 
też Ko Jen Mi, córka biednego 
chłopa z wyspy Csidno. Jej ro­
dzice brali _ udział w powsta­
niach przeciwko okupantom̂  a- 
merykańskim i zostali bestial­
sko zamordowani w roku 1948. 
Młodziutka dziewczyna opusz­
cza wyspę i przedziera się sa­
motnie przez całą południową 
Koreę do swych braci na Pół-

domu. Popędzała go ciekawość 
co też Zdzisio, który po raz 
pierwszy wybrał się do szkoły, 
opowie o swoich przygodach.

Zdzisio istotnie już czekał na 
ojca na schodach, rzucił się mu 
w ramiona.

— Tato, wiesz, ja byłem w 
szkole i powiedziałem... że będę 
że będę ... oj tatusiu, że będę 
przodownikiem, jak ty.

— Tak powiedziałeś? — z ka 
mienną powagą na twarzy spy 
tał ojciec.

— Powiedziałem.
— Powiedział — potwierdzi­

ła mamusia.
Maleńka Jadzia, która liczy 

zaledwie sześć miesięcy, zoba­
czywszy tatusia wyrwała się z 
łóżeczka. Tato wziął ją za rącz-

— Posłuchaj, co ci powiem, 
Zdziśku. Bardzo mnie to cieszy, 
że przyrzekłeś, żeś się zobowią­
zał. Ale teraz musisz dotrzy­
mać słowa, musisz zobowiąza­
nie wykonać. Słowo ważna 
rzecz. Twoje słowo to twój 
i mój honor:

— Od dzisiaj .•— ciągnął dalei oj 
ciec — ja będę codziennie cho­
dził do kopalni, a ty do szko­
ły. Ja węgiel będę rąbał, a ty 
literki stawiał. Ja i ty będzie­
my wykonywać zobowiązania. 
Na twoim elementarzu, na ostat 
niej stronie codziennie zapisze­
my, ile wydobyłem węgla, a ty 
obok postawisz nową literkę. Je 
den drugiemu będzie przypomi 
nał, że żłożył zobowiązanie. 
Nasz XV-ty oddział w kopalni 
i wasza I-sza klasa muszą być 
przodujące.

— Będą tatusiu — z najgłęb­
szym przekonaniem odpowie­
dział synek.

— Widzisz, Zdziśku, dzisiaj 
w tym samym dniu, może w 
tej samej nawet minucie, małe 
dzieci koreańskie, takie jak Ja­
dzia i ty, giną od bomb amery­
kańskich, bandyckich lotników. 
A wszyscy uczciwi ludzie na 
świecie walczą o pokój, żeby 
nie ginęły małe dzieci w Ko­
rei i gdzie indziej na świecie. 
Jak obydwaj dotrzymamy sło­
wa, nie będzie wojny. Wasza 
pani wam to mądrze wytłu-

— Nasza pani jest dobra — 
stwierdził z uznaniem Zdzisiek.

Jan Dębek

nocy, którzy już byli wolni. 
Dziś studiuje na Uniwersyte­
cie imienia Kim Ir Sena w 
Phenjanie.

Bliscy byli śmierci dwaj 
działacze młodzieżowi Czou 
Un Dże i Kim Bon Un. Pra­
cowali w postępowych organi- 

, zaćjach młodzieżowych w Ko­
rei południowej. Aresztowała 
ich policja lisynmanowska i 
wtrąciła w roku 1948 do 
straszliwego więzienia Mane w 
Seulu. Przeszli tam ciężkie 
dwa lata męczarń i tortur.

Gdy porucznik Kim Be 
Chum, również członek delega­
cji, szedł z Koreańską Armią 
Ludową na Seul i palił się 
grunt pod" stopami lisynma- 
nowskich zdrajców — zapadło 
postanowienie zgładzenia
wszystkich więźniów politycz­
nych. Podzielono ich na trzy 
kategorie. W pierwszej kate­
gorii znaleźli się członkowie 
Komitetu Centralnego i Eiura 
Politycznego Koreańskiej Par­
tii Komunistycznej. Tych wy­
mordowano najwcześniej. Póź­
niej wyprowadzono na śmierć 
grupę starszych działaczy. Mło 
dzi więźniowie mieli być stra­
ceni, jako grupa ostatnia. Wy­
znaczono godzinę egzekucji 
dwu przyjaciół. Na trzy godzi­
ny jednak przed wykonaniem 
wyroku śmierci — zwycięskie 
wojska wyzwoleńcze wkroczy­
ły do Seulu, nad którym po­
wiał w triumfie biało-niebie- 
sko-czerwony sztandar wolnej 
Korei. Czou Un Dze i Kim Bon 
Un byli wolni...

Porucznik Kim Be Chum, 
który walczył na przedpolach 
Seulu, wprost z frontu wyje­
chał jako członek delegacji na 
Międzynarodowy Kongres Stu­
dentów w Pradze.

Na czele delegacji przybył 
do nas pułkownik Kan-Buk, 
wybitny działacz młodzieżowy, 
absolwent Szkoły Partyjnej w 
Phenjanie. Za czasów okupa­
cji japońskiej prowadził robo­
tę konspiracyjną wśród mło­
dzieży, a po wyzwoleniu Korei 
północnej przez Armię Ra­
dziecką byŁ jednym z organi­
zatorów młodzieży akademic-

Oto sylwetki naszych przy­
jaciół, którzy podbili serca 
Warszawy, Krakowa, Nowej 
Huty, Katowic, Wrocławia,
Bielan Śląskich, Milina. — 
Wszędzie gdzie przybyli — wi­
tano ich jako bojowników
wspólnej walki o pokój i spra­
wiedliwość.

Chwile, które spędziliśmy
razem z nimi umocniły w nas

Pokój zwycięży wojnę.
Grot.

Zajmijmy się bliżej twór­
czością Orzeszkowej. Wielka 
pisarka, od lat mieszkająca w 
niewielkim wówczas gubernial- 
nym mieście Grodnie, miała 
doskonałą okazję do zrobienia 
wielu ciekawych spostrzeżeń 
w tym zakresie.

Oto młodzież pragnie wie­
dzy, nauki. Gmachy uczelni
opuszczają raz po raz szczę­
śliwcy z dyplomami lekarzy, 
inżynierów, techników... A
w głębi ciemnego getta miar 
steczka Szybowa spogląda go­
rejącymi oczyma młody chło­
piec żydowski. Za wszelką ce­
nę chce się uczyć. Ale tradycje 
talmudyczne nakładają ciężkie 
kajdany na zapał młodzieii-

To bohater pięknej powieści
„Meir Ezofowicz“ walczy z 
ciemnotą i zabobonem swego 
otoczenia. Młodego Meira po­
tępią wszyscy. W obronie jego, 
wyklętego przez, rabina, ośmie­
li się stanąć jedynie prababka 
— Fajga — stuletnia matro- 
na, która ukochanemu praw­
nukowi wręczy dokumenty, 
ofiarowane ongiś praszczurowi 
Ezofowiczów — Michałowi 
przez króla Zygmunta Augu-

Metody, jakimi posługują 
»iĄ przedstawiciel* rabinatu.

rabinatu i me idealizuje lu­
dzi, ogładzonych już cywiliza­
cją współczesną. Przeciwnie, 
pokazuje prawdziwych ludzi 
z ich błędami i zaletami. Tak 
np. zblazowany kuzynek Leo­
pold, absolwent szkoły handlo­
wej, do którego zwraca się 
z czcią entuzjasta Meir o ra­
dę, bynajmniej nie zalicza sit 
do pozytywnych postaci. Rów­
nież śliczna, ale głupia i pusta 
Mery, oficjalna narzeczona 
Meira, paplająca po francu­
sku, ustępuje prostej, lecz ob­
darzonej zaletami serca ku­
zynce — Lijce.

Eliza Orzeszkowa, tworząc 
Meira Ezofowicza — pacholę 
żydowskie o własnych silach 
zdobywające wykształcenie — 
miała gotowy wzór tej wspa­
nialej, godnej ' najwyższego 
szacunku postaci. Tak sama, 
jak Meir Ezofouńcz walczył 
z ciemnotą swego rodzinnego 
getta — zdobywał mozolnie 
wiedzę — Ludwik Hirszfeld — 
najpierw rzezak rzeźni rytu­
alnej, potem posługacz w ana- 
tomicum w Paryżu, wreszcie 
po latach samokształcenia słyn 
ny anatom — profesor w Szka 
le Głównej i Uniwersytetu 
Wrocławskiego.

Drugą większą powieścią 
znakomitej pisarki, której głó­
wnym bahaterem jest Żyd —• 
to powieść pt. „Eli Makower* • 
Powieść tę śmiało nazwać mo­
żna rehabilitacją tak pogar­
dzanego zawodu pachciarza.

W książce tej znajdziemy 
doskonały przekrój różnych 
warstw społecznych począwszy 
od jaśnie oświeconego ziemian- 
stwa, a skończywszy na dro­
bnomieszczaństwie. Jedyną do­
datnią postacią w całej galerii 
wyzyskiwaczy, wiarołomców i 
krętaczy jest właśnie Żyd — 
pachciarz — Eli Makower.

Jeszcze na dwa drobne utwo* 
ry Orzeszkowej chciałabym 
zwrócić uwagę. To mały obra­
zek „Daj Kwiatek“ i opowia­
danie pt. „Silny Samson“. Nie 
sposób czytać bez wzruszenia 
tego drobnego utworu Orzesz­
kowej. Małe dziecko żydowskie 
tęskni za słońcem i kuńatami, 
lecz prosząc o nie nieznajomĄ 
umie tylko pokazać paluszkiem» 
Nieznajoma uczy je pierwszych 
słów po połsku: „daj kwia­
tek"...

„Silny Samson“ opiewa dzie­
je małego krawca — wyrobni­
ka, w którego szarą egzysten­
cję wtargnie nagle sztuka. Oto 
w miasteczku organizuje sii. 
sekcja artystyczna, która wy­
stawia sztukę o tematyce bi­
blijnej. Główną rolę właśnie 
ma odtworzyć nasz skromny 
krawiec. 1 cóż się dzieje? Urok 
poezji, sceny, barwne kostiu-. 
my, tak silnie oddziaływują na 
biedaka, że traci poczucie rze­
czywistości. — Wydaje się mu, 
iż  jest on rzeczywiście Samso- 
nem — wielkim bohaterem he­
brajskim, a przebudzenie i* 
maleńkiej izdebce własneg•
rriieszkania — staje się praw­
dziwym wstrząsem. Dla wy­
robników — krawców epok* 
kapitalizmu nie były dostępne 
marzenia teatralne...

Hanna Hoffmanowiim

Delegacje kolonialne przyj­
mowano specjalnie serdecznie. 
Delegaci ci poczuli się wśród 
nas ludźmi. Wielu zrezygno­
wało z powrotu do swych kra­
jów, gdzie szaleje barbarzyń­
ski rasizm.

Ile też wymowy miały 
gwałtowne polemiki między re 
akcyjnymi delegatami angiel­
skimi i amerykańskimi i ich 
postępowymi rodakami na te­
mat faszyzacji życia nauko­
wego i studenckiego w ich kra­
jach, wytwarzania nastrojów 
wojennych i kultu bomby ato­
mowej".

„Interesowało mnie specjalnie 
życie i stosunki w zachodnio­
europejskich szkołach artysty-
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Zarząd klata
sprawozdawców sport, 
skiada podziękowanie 
ZG Ligi Lotniczej
' Zarząd Klubu Sprawozdaw­
ców i Publicystów Sportowych 
Oddziału Warszawskiego skła­
da tą drogą serdeczne podzię­
kowanie Zarządowi Głównemu 
Jjigi Lotniczej, za zorganizowa 
nie cyklu wykładów z dziedzi­
ny lotnictwa, w szczególności 
paś: mjr Wadholzowi, kpt. Zaj 
fllowi, oraz Kwiczale, Goszczyn 
ekiemu i Abłamowiczowi, któ­
rzy przeprowadzili wykłady.

SiowoMmf&Dm®
B t r J

Aktywiści kół sportowych ZS „Spójnia" 
uchw ala ją  rezolucfę

Pod hasłem „Silna motoryzacja gwarancją pokoju”
odbywa się techniczno-doświadczalny 
międzynarodowy raid samochodów ciężarowych

W ubiegły piątek nastąpiło 
we Wrocławiu zakończenie III 
etapu międzynarodowego raidu 
techniczno doświadczalnego sa 
mochodów ciężarowych. Na me

Dzisiejsze mecze piłkarskie
o mistrzostwo I-ej ligi

Dzisiejsze spotkania w I-ej 
lidze piłkarskiej upłyną pod 
znakiem derbów. Unia Cho­
rzów rozegra mecz z Budowla 
nymi Chorzów, na których po-

Kalendarzyk
imprez sportowych

Godz. 9-ta, stadion Związ­
kowca na Pilczycach: Mecz 
piłkarski o mistrzostwo kl. A: 
Związkowiec — Gwardia' Ka­
mienna Góra.

Godz. 9-ta, boisko spółdziel­
czê  ul. Dembowskiego: Tur­
niej siatkówki spółdzielczych 
kół sportowych.

Godz. 10-ta: Towarzyskie
Spotkanie piłkarskie LKS
Spójnia — LZS Ołtarzyn.

Godz. 12.30, stadion olimpij- 
tki: Mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo kl. B: WKS Legia
Ib — Unia Brzeg Dolny.

Godz. H.SO: Mecz piłkarski 
o mistrzostwo kl. A : WKS Le­
gia — Włókniarz Głuszyca.

Godz. 16.30: Mecz piłkarski 
»  mistrzostwo kl. A : Ogniwo — 
Górnik Biały Kamień.

Godz. 16.30, stadion Koleja­
rza na Niskich Łąkach: Mecz 
piłkarski o mistrzostwo kl. A: 
-Kolejarz — Włókniarz Lęgni- 
ęa.

Godz. 18-ta, stadion Pafa- 
toagu, ul. Benedykta Pollaka: 
towarzyskie zawody zapaśni-

f ■', Stal Fafawag — Flota

M ecz zapaśniczy
Stal - Flota G dańsk

W dniu dzisiejszym o godzi 
Kie 17-tej na stadionie Pafawa 
gu odbędzie się ciekawe spot­
kanie zapaśnicze, pomiędzy li­
gową ósemką Stali Pafawag i 
-drużyną Floty z Gdańska. Po­
wyższe spotkanie jest pierw­
szym w sezonie jesiennym, dla 
tego mamy nadzieję, że entu­
zjaści tej dyscypliny sportu, 
nie ominą okazji, zobaczenia 
ciekawych zawodów.
1 Stal wystąpi w pełnym 
*wym składzie z braćmi Kry- 
femahkim i Smólem. (Bil)

W przyszłym miesiącu zor­
ganizowane zostaną we Wroc­
ławiu indywidualne mistrzo­
stwa bokserskie Zrzeszenia 
Sportowego ,Ogniwa". Jak się 
dowiadujemy w mistrzostwach 
tych będzie brał udział znany 
Wrocławianom pięściarz Walu- 
ga. (N)

winna łatwo zdobyć dalsze 
dwa punkty, powiększając tym 
samym swoje szanse na zdoby 
cie tytułu mistrzowskiego.

Na czoło dzisiejszych poje­
dynków ligowych, wysuwa 
się mecz krakowskich rywali 
Gwardii i Ogniwa. W ubieg­
łym roku obie wymienione 
drużyny stoczyły pomiędzy so 
gą walkę o tytuł mistrza i 
wicemistrza. Obecnie sytuacja 
przedstawia się inaczej, gdyż 
Ogniwo w tegorocznych roz­
grywkach obniżyło swoje lo­
ty i strąciło już wszystkie 
szanse na odniesienie sukce-

Gwardia w wypadku zwy­
cięstwa nad Ogniwem umocni 
swoją dotychczasową pozycję 
leadera.

CWKS Warszawa otrząś* 
hąwszy' gię z .chwilowego kry­
zysu, stał się czwartym kan­
dydatem do tytułu mistrzow­
skiego, dlatego powinien w 
niedzielnym spotkaniu z war­
szawskim Kolejarzem odnieść 
łatwe zwycięstwo.

Związkowiec Kraków, który 
grać będzie w Radlinie z 
miejscowym Górnikiem, może 
utracić punkty, tym samym 
umocniłby pozycję Unii Cho­
rzów, tracąc jednocześnie szan 
se na odegranie poważniejszej 
roli w dalszych rozgrywkach.

W Poznaniu spotkają się 
miejscowe drużyny: Kole­
jarz i Związkowiec. Mecz ten 
dla Związkowca nie ma zasad 
niczo większego znaczenia, po 
nieważ nawet zdobycie 2-ch 
punktów, ne uratuje go od 
spadku z ligi.

Wszystkie spotkania zapo­
wiadają się bardzo ciekawie, 
gdyż mogą wpłynąć znącznie 
na układ tabeli.

tę III etapu wjechały pierwsze 
wozy czeskie z prowadzącym 
wicekomandorem Heynym.

W oznaczonych przepisami 
godzinach przybyły z trasy 
wszystkie wozy bez najmniej­
szego opóźnienia, zatrzymując 
się na Placu Solnym.

Trasa raidu podzielona była 
na poszczególne odcinki kon­
trolne, na których komisje tech 
nicąne przeprowadzały próby 
mające na celu, wykazanie war 
tości użytecznej startujących 
wozów, oraz umiejętności kie­
rowania nimi przez obsługę. 
W próbie „przyśpieszenia" na 
wzniesieniu jaka odbyła się na 
tym etapie, najlepszy wynik 
uzyskała obsługa wozu czes­
kiego marki „Praga" z nume­
rem startowym 2, w składzie 
kierowcy Tuma i mechanika 
Nejedly.

Zwycięskiej obsadzie, MRN 
we Wrocławiu ufundowała cen 
ny upominek w postaci zega­
rka. Jak nas informuje ko­
mandor raidu Dyr. Mechaniza 
cji PPB inż. Kossowski, dosko 
nale jadą kierowcy czechosło­
waccy. Nie ustępują im kiero­
wcy węgierscy i polscy.

Spośród ostątnicji bardzo do 
brze prowadzi’ wóz produkcji 
polskiej marki „Star“ inż. Ri­
chter z Nr. startowym 7. Zna­
ny ten automobilista zadowolo 
ny jest ze swego wozu, który 
jak dotychczas nie „złapał" żą 
dnego defektu. O zwycięstwie 
nie decyduje szybka jazda, ale 
wyniki przeprowadzonych prób 
technicznych.

Punkty karne otrzymują 
wozy również za nie stawienie 
się w oznaczonym czasie na 
punkt kontrolny względnie na 
metę danego etapu.

Wozy produkcji polskiej zda 
ły egzamin — mówi kierowca 
wozu Nr. 7. Nie tylko on to 
twierdzi. Wszyscy pozostali 
kierowcy wraz z komisją tech 
niczną po przebyciu trzech tru 
dnych etapów raidu stwierdzi­
li, że wozy marki „Star" spi­
sują się bardzo dobrze pokonu 
jąc wszelkie trudności trasy 
bez zarzutu.

Zawodnikom towarzyszy spe 
cjalna ekipa inżynierów kon­

struktorów na czele której stoi 
prof. Rumel. Badania i próby, 
jakie są przeprowadzane w cza 
sie trwania raidu, mają donio 
słe znaczenie dla mechanizacji 
budownictwa, Odnośnie zastoso 
wania poszczególnych wozów 
do pracy w budownictwie.

Kierownictwo Międzynarodo­
wego Raidu-Samochodów Cię­
żarowych na łamach naszej 
prasy pragnie złożyć serdecz­
ne podziękowania służbie dro­
gowej i Milicji Obywatelskiej 
za przeprowadzony wzorowo 
porządek na trasie raidu.

Wczoraj w godzinach ran­
nych nastąpił start do IV eta-' 
pu Wrocław — Katowice — 
Kraków. Pierwsze wystartowa 
ły czeskie „Skody", żegnane 
owacyjnie przez wrocławian.

18-cie startujących w raidzie 
wozów, ma do pokonania jesz­
cze wiele trudnych odcinków, 
szczególnie na ostatnim etapie 
Kraków — Warszawa, gdzie 
trasa biegnie przez piaszczyste 
drogi terenowe.

Jak dotąd wszystkie maszy­
ny biorące udział w ' raidzie 
zdały doskonale swój egzamin, 
potwierdzając tym samym ha­
sło v,Silna motoryzacja gwaran 
cją pokoju". (N)

W dniu 8 bm. odbyła się w 
małej sali ORZZ odprawa 
przewodniczących i sekretarzy 
kół Zrzeszenia Sportowego 
Spójnia oraz przedstawicieli 
Rad Zakładowych i kół ZMP, 
Zakładów, przy których znaj­
dują się koła ZS Spójnia.

Odprawie przewodniczył 
przedstawiciel Miejskiego Za­
rządu ZMP ob. Łasisz.

Uchwały II Plenum Gł. KKF 
referował instr. org, kol. Ro­
galski, sprawy organizacyjne 
ref. kol. Kustosik, inspektor 
Okręgu. _

Omawiano absencję człon­
ków kół w akcjach masowych.

W podsumowaniu - dyskusji 
Inspektor Okręgu wykazał sła­
be powiązanie się zarządów 
kół z ZMP, Radą Zakł., refe­
rentami kult.-oświatowymi i 
wskazał, że tylko powiązanie 
się w ścisłą współpracę tych 
ogniw w zakładach pracy, ko­
ła spprtowe nabiorą żywotno­
ści i wtedy w akcjach maso­
wych będziemy mieli dodatnie 
wyniki.

Na zakończenie powzięto 
uchwałę, że w miesiącu poświę 
conym akcji „Odbudowy War­
szawy", wszystkie koła ZS 
Spójnia wezmą aktywny udział 
w organizowaniu imprez spor­
towych, z których dochód prze­
znaczony będzie na Odbudowę 
Stolicy.

Na zakończenie powziętg na­
stępującą rezolucję:

Zebrani na odprawie w dniu 
8 bm. aktywiści kół' sporto­
wych ZS Spójnia m. Wrocła-

1. Solidaryzują się z uchwa­
łami I Krajowego Kongresu 
Pokoju, potępiającymi zdra-

Z $  „Ogniwo”
na odbudow ę W arszawy

W ramach „Miesiąca Odbu­
dowy Warszawy" Zrzeszenie 
Sportowe Ogniwo organizuje 
w dniu 12 bm. o godz. 12  w lo­
kalu własnym turniej tenisa 
stołowego, z którego dochód 
przeznacza na fundusz odbudo­
wy Stolicy.

W turnieju wezmą udział 
czołowi zawodnicy Wrocławia, 
reprezentujący 6 Zrzeszeń 
Sportowych.

Barw Ogniwa bronić będą: 
Rpsłan, Arbach, Stadnik, Ciu-

pryk i Szlachcic. Z Gwardii: 
Wenda, Szpakowski, Frankow­
ski, Kukawka. Ze Spójni: Sta- 
chel i Ormian„ z Budowlanych: 
Kępa i Wejdą, z Kolejarza: 
Staniszewski oraz ze Związ­
kowca: Jankowski i Osmyk.

Turniej ten wzbudzi na pew­
no wielkie zainteresowanie 
wśród miłośników „białej pi­
łeczki", gdyż szereg zawodni­
ków reprezentuje najwyższy 
poziom krajowy. (N)

dziecka agresję anglo-amery- 
kańskich imperialistów na mi­
łujący pokój naród koreański.

2. Potępiają ostro mord 
na Jul. Lahaut, dokonany 
przez faszystów belgijskich, 
za którymi kryje się kapitał 
amerykański. ,

3. Protestują przeciwko ma­
sowym aresztowaniom demo­
kratów obcokrajowców we 
Francji.

4. Łączą się z wszystkimi 
ludźini dobrej woli na całym 
święcie w , walce o utrzymania 
pokoju.

Nowy Zorzqd 
K.S. Spójnia

Klub sportowy Spójnia 
trzymał nowe władze. Na ze­
braniu organizacyjnym po­
wzięto uchwałę o powołaniu do 
życia 15 sekcji wraz z bokser­
ską i ciężkoatletyczną.

Nowe władze klubu ukonsty­
tuowały się następująco: prze­
wodniczący — Felczer, wice­
przewodniczący — Kasperski, 
sekretarz — Maniarski i go­
spodarz — Głowacki, .(Bil)

Mistrzostwa
gimnastyczne
Zrzeszeń Sportowych

W sobotę rozpoczęty się w 
Łodzi niiędzyzrzesz*eniowę za­
wody gimnastyczne o mistrzo­
stwo Związków Zawodowych. 
Udział w nich bierze 40 ze­
społów z 240 zawodniczkami i 
zawodnikami, reprezentujący* 
mi 9 zrzeszeń sportowych.

W konkurencji kobiecej star 
tują m. in.: Rakoczy, Reindlo- 
wa, Skirlińska, Kurzanka, Krtl 
pianka, wśród mężczyzn: 
mistrz Polski P. Gaca, Rado- 
jewski, Kleinert, Sobala, So­
larz, Pawłowski, Kuciarz i 
Kulik.

Zawody rozegrane zostaną 
we wszystkich 3 klasach. Peł­
ną obsadę zgłosiły: Stal, Włók 
niarz, Ogniwo i Górnik, pozo­
stałe zaś Zrzeszenia startują 
w II i III klasie.

W konkurencji żeńskiej fa­
worytami są: Ogniwo i Włók­
niarz, w męskiej zaś — Gór­
nik, Stal i Włókniarz.

Zwycięzcy poszcżegótnycli 
konkurencji otrzymają cenne 
nagrody.

R A D I O
3S. 11 WRZEŚNIA 1950 R,
TT' (PONIEDZIAŁEK) ,j 'r

Program I 
5,05 Dzlen. 5,10 Aud. dla wsi 5,20

Konc! 6,45 Dzień. 7,10 Gimn' 1,20 
Muz. 8,00 Dzień. 8,05 Muz. i komu-
9,15 Tańce 9,35 Skrzynka PCK 9,45

ską nutę 16,00 Dzień. 16,20 Kompoz.

świata 18,00 Utwory kompoz. ros. 
18,20 „Przy budowie*' 18,40 Pleśni 
radz. 19,00 Pogad. nauk. 19,10 Aud. 
dla wychów, przedszk. 19,15 Muz.

Konc. symf.' 23,00 Wiadom. 23,15 
Hymn.

Program n 

Muz. 14,00 Aud. ZMP 14,15 Przegl.

Sonata E-dur na skrzypce 1 forte 
pian 15,30 Aud. filatelist. 15,45
16,25 Wiadom. dolnośl. 16,35 Aud. 
muz. 17,00 Tę książkę warto prze­
czytać 17,15 Muz 17,35 Aud. oświa 
towa 18,05 Odpowiedzi fali 49. — 
18,15 Muz. lud. 18,40 „Młoda Gwar 
dla*' 19.00̂ UŁ 19,15 Konc. 20,00

dycja dla Jugosł? 22,30 Muz. 23,00 
Wiadom. 23.15 Muz. 24,00 Hymn.
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Takie same operacje w rozgałęzieniach nerwu sympatycznego 
przeprowadza się w ciężkich wypadkach hipertonii (jest to cho­
roba wysokiego ciśnienia krwi) i w wypadku ran troficznych, 
które latami nie chcą się goić. Wielu zagadnień z teĵ  dziedziny 
nie opracowano jeszcze teoretycznie, opieramy się jedynie na 
Uzyskanym już doświadczeniu. Tyle trzeba jeszcze pracować! Ale 
kiedy myślę o chirurgii przyszłości, ogarnia mnie po prostu 
strach, martwię się, że w ciągu swego życia tak mało, tak ma­
lutko zrobiłem, że nie zdążę wnieść od siebie nic nowego. Trzeba 
przecież tyle' umieć, tyle wiedzieć, żeby postawić i rozwiązać 
jakieś zagadnienie! — Arżanow, przejęty, zatrzymał się przed 
Olgą i spojrzał z góry na jej wzniesioną ku niemu twarz, wyra­
żającą skupienie i uwagę. — O czym myślisz kochanie? _ _

— Myślałem o tobie. Pewna rozumna kobieta mówiła mi, ze 
człowiek, mający czterdzieści lat, nie ma już perspektywy ducho­
wego rozwoju...
! — To musiała powiedzieć jakaś idiotka!
! — Poczekaj — rzekła Olga z miłym uśmiechem. — Być
łnoże, miała rację mówiąc to o ludziach, którzy za młodu niczym 
się nie odznaczyli. Ale dzisiaj patrzyłem aa ciebie i pomyślałam 
sobie, że ty mając lat czterdzieści jesteś dużo młodszy ode mnie, 
która ma lat dwadzieścia osiem.

— Młodszy? To prawda, czuję się młodo. Chociażby ta per­
spektywa dalszego rozwoju... Jest ogromna! Tak, tak! Praca 
Wymaga od człowieka strasznie dużo, ale też daje kolosalną saty­
sfakcję. Pracuję i płonę, żyję moją pracą! Gdyby to się w jakiś 
sposób urwało, straciłbym lepszą połowę mego życia: nie byłbym 
już wówczas człowiekiem. A teraz jestem szczęśliwy, podwojnie 
szczęśliwy : mam pracę i mam ciebie, ^

— Widzisz — powiedziała cicho Olga. — A ja nie mam 
przed sobą żadnej perspektywy.

— Przecież uczysz się — zaprzeczył Iwan, Szerokim gestem 
wskazując książki i zeszyty, złożone w kącie kanapy. — Musisz 
mieć własny stół. Postawimy go w sypialni lub stołowym...

— Tu nie idzie o stół — rzekła z żałosnym uśmiechem. — 
Idzie o to, że od czasu, jak wytrąciłam się z normalnych kolein 
(byłam już przecież na III roku!), zaczynam po raz czwarty od 
początku,' ale nie mam juz wewnętrznego przekonania, że idę pt> 
słlisznej Iftiii. Można naturalnie mieć zamiłowanie d» jeżyka, lite­
ratury, matematyki... Ale czy wkuwanie gramatyki języków 
obcych potrafi wypełnić mi życie?! Owszem, to jest też potrzebne 
i będę się starała nauczyć się porządnie... Tylko... Tylko gdy 
pomyślę o tym, jaką wyrządziłam sobie sama krzywdę, robi mi 
się strasznie smutno.

— Powiedz prawdę, masz już jakieś nowe zainteresowa­
nie? — spytał Iwan z mimowolnym uśmiechem.

— Dlaczego rozmawiasz ze mną jak z małą, głupią dziew­
czynką? — spytała szorstko Olga, dotknięta jego pobłażliwym 
tonem. — Przecież nie mówimy o wyborze jakiejś zabawki, ale 
o pracy, która tobie układa się nawet tak szczęśliwie, że stanowi 
lepszą połowę twego życia. Ja, co prawda, nie jestem tak zdolna 
ani tak mądra jak ty, ale chciałabym w miarę moich możliwości 
też mieć trochę takich uszczęśliwiających zajęć.

— A któż ci w tym przeszkadza? — ze złością już zapytał 
Iwan.

— Nikt mi nie przeszkadza, ale nikt również nie pomaga. 
Po co zmarnowałam rok na medycynie, po co poniosło mnie na 
kursy kreślarskie? Po prostu zapisywałam się byle gdzie, bez 
żadnego głębszego sensu. Naturalnie, nauczyć się można wszyst­
kiego, ale jeśli ktoś nie ma do danego przedmiotu zamiłowania, 
to lepiej wcale nie. — Olga zdała sobie nagle ze zdziwieniem j 
sprawę z tego, że powtarza słowa usłyszane od Tawrowa, ale 
brnęła dalej, do końca: — Pracę oszukać trudno. Przecież to 
wybór na całe życie!

— A więc ja jestem winien, bo nie pomogłem ci wybrać 
zawodu? — spytał Iwan, przygnębiony jej wyrzutami.

— Pewnie! Nigdy nie miałeś dla mnie czasu, zawsze byłeś 
zajęty... Dlatego tak obojętnie ustosunkowałeś się do mojego 
wystąpienia z Instytutu Budowg Maszyn, gdy urodziło się

dziecko. Dlaczego nie nastawałeś na to, bym chodziła dalej do 
Instytutu? . . .  .

— Sama przecież nie chciałaś... .
— Tak, sama nie chciałam, ale miałam wówczas zaledwie 

dwadzieścia lat i lekkomyślnie zamieniłam szersze horyzonty na 
pokoik dziecinny! Zdawało mi eię, że mam całą wieczność jeszcze 
przed sobą! Że zdążę jeszcze wszystko! Ale. tyś przecież był. 
starszy, bardziej doświadczony, nigdy jednak nie znalazłeś czasu 
ani ochoty na to, by ze mną poważnie i serdecznie .porozmawiać! 
Mówiłeś ze mną tylko o obowiąkach macierzyńskich, a przecież 
największym moim obowiązkiem było to, by stać się pełnowarto­
ściowym czlowiekiegi. Byłoby mi na pewno ciężej, miałabym 
więcej trosk i obowiązków, ale to nic! Nie trzeba było wtedy 
mnie oszczędzać!

29
Olga odłożyła ołówek i zeszyt, do którego wpisywała nowa 

słowa i terminy. Praca naukowa, którą tłumaczyła, obrzydła Jej 
już dokumentnie. Tłumaczenie szło wprawdzie dobrze, ale doktor 
ani razu nie zapytał,o nie. Możliwe, że zapomniał po prostu 
o swej prośbie.

„Chirurgiem jest dobrym, ale na pedagoga nie nadaje si« 
zupełnie — pomyślała Olga. — Jeżeli nawet zrobił to tylko po to,' 
bym miała zajęcie, to powinien przynajmniej od czasu do czasu 
zachęcać mnie do tej pracy... Zresztą nic dziwnego, że zapomniał 
o tym uczonym nudziarzu: temat wąsko i naiwnie opracowany, 
za to autoreklamy o- wiele za dużo. Zupełnie tak, jakby przed 
jego „genialnym" odkryciem nic w nauce nie zostało dotychczas 
zrobione. Ale Iwan nie powinien był zapomnieć o mnie. Skończę 
przekład tej książeczki, zawsze coś tam na tym skorzystam, 
a potem ofiaruję go Wańce z jakąś wymowną dedykacją. Tak 
samo namówił mnie wówczas, gdy podrosła już córeczka, d* 
wstąęienia na medycynę. W mieście, gdzie ntieszkaliśmy wówczas, 
nie było innej szkoły wyższej, a nad tym, czy mi to odpowiada* 
czy nie, zupełnie się nie zastanawiał".

Olga poczuła nagle wyrzuty sumienia, 4e go tak oskarża. 
Jest przecież wyzwoloną kobietą radziecką, czy ktoś musi je} 
koniecznie doradzać, namawiać ją do zawodu? Sama powinna 
o tym zadecydować 1
^  (Dalszy ciąg nastąpi).
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F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I
7-miu księgowych (znajomość księgowości 
przebitkowej konieczna), 6-ciu techników me­
chaników, 10-ciu tokarzy metalowych, 80-ciu 
robotników niewykwalifikowanych (kobiet i 
mężczyzn) zatrudnią natychmiast: Zjednoczone 
Zakłady „Archimedes" we Wrocławiu, ul. Ro­
botnicza 72. Podania razem z życiorysem, jak 
również zgłoszenia osobiste przyjmuje Wydział 
Personalny Zjed. Zakład. „Archimedes", Wro­
cław, ul. Robotnicza 72. Warunki płacy (i mie­
szkaniowe do omówienia przy zgłoszeniu).

K-2887

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

ZGUBIONO dn. 7. S.̂ br. 

(cyma). Uczciwy ̂ znalazca

Konopnickiej Nr 16i».

HANDLOWE
SPRZEDAM duże lustro, kuchenkę gazową 4 pal nlkî  Stolarnia, Mikołaja

SPRZEDAM̂   ̂sypialne

Kontystów, Rachmistrzów, Maszynistki i PraV 
tykantów biurowych zatrudnią Gryfowskie Za­
kłady Przemysłu Odzieżowego w Gryfowie 
Śląskim. Zgłoszenia pisemne lub osobiste kie­
rować do Wydziału Personalnego Zakładów, 
__________________________  K-2877

WOLNE POSADY

STARSZĄ osobę do ża­
kiem ̂ poszukuje. Zĝ tosze- 

K-2930 
LOKALE “

w śródmieściû za zwro­tem kosztów: Zgłoszenia:

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowo 
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163. K-2755

RÓŻNE

SZCZENIĘTA ĵamniki.

SZCZENIAKI ..Pekińczy 
pl. Karola Marksa

Prenufneru/cie
„staw a**
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Wciąż to samo
Godzina 8 rano. Do wozu 

tramwajowego wsiada pasa­
żer i niedbałym ruchem poda 
je konduktorowi banknot ty- 
siączłotowy Konduktor tłu­
maczy, że nie ma drobnych. 
Pasażer zaczyna się irytować. 
Sprawa kończy się tym, że 
tramwajarz wydaje bilet i 
oświadcza „po resztę proszę 
zgłosić się w Dyrekcji".

Takie wypadki zdarzają się 
rzadziej, natomiast częstsze 
są scysje na temat niewyda- 
wania przez konduktorów 5

Ciekawe jest, że publicz­
ność wrocławska, ieżdżiyca 
już, bądź co bądź, 5 lat tram­
wajami, nie nauczyła się naj­
ważniejszego przepisu: „za

nymi“f1 uważa dotąd̂ konduk 

dlZnfeźćzone°r banknot^ ró-

SHFESrTi
drobnych banknotów i starań

»R O O A W a i
Gdy brakuje „Górników*

N a straży  zao p atrzen ia  świata p racy

Złe rozprowadzanie towarów
przyczyną braków na rynku

W ostatniej konferencji Ko­
misji Usprawnienia Zaopatrzę 
nia MRN wzięli udział kierów 
ndcy najważniejszych punk­
tów usługowych, zaopatrzenio 
wych i dystrybucyjnych. Kon

Obrady wykazały, że wiele 
braków na rynku wynikło z 
winy niesprawnej dystrybu­
cji. Między innymi na „stole 
obrad" znalazło się zaopatrzę

lii

klej kasztanowy. Okazało się, 
że niedołężnie współpracują 
ze sobą przedsiębiorstwa i  in 
słytucje zaopatrzeniowe. Za 
dowód tego niech posłuży

"iSâfEwnZiâ Z 
iS n iS S tS

i

Nierównomierna sprzedaż 
lepszych gatunków papiero­
sów, tłumaczy się nie tylko 
tym — jak to pisaliśmy w 
naszym „Szczerze", że kioska 
rze nie zawsze dokładają sta­
rań, by zaopatrzyć się w od­
powiednią ilość papierosów, 
lecz i w pewnych lukach piano 
wania, zarówno sprzedawców, 
jak i hurtowni.

Po dokładnym rozpatrzeniu 
tego zagadnienia Zrzeszenie 
Kupców Polskich komunikuje 
nam, że wina leży raczej po 
stronie poszczególnych hutro- 
wni, od których kioskarze na­
bywają towar.

Celem ostatecznego wyjaś-mm
rabia się np. „Górników* ).

Śrak papierosów w kioskaclj
spowodowany jest więc nie ty« 
le zaniedbaniem kioskarzy, iH| 
nieodpowiednim planowaniem 
przez hurtownie, które nia 
zawsze biorą pod uwagę żyj 
czenia drobnych sprzedawców, 

Sprawa ta, jak nam zapew* 
nił kierownik Rudziński — bę* 
dzie w najbliższych dniach u* 
regulowana zarządzeniami.

(tt). .

X*sixLcruAs<ykAXJi
t o n r o r r

Jutro stają
przed  Komisjq
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Bzezarza

Współzawodnictwo
w akcji S.F.O .S

w odbudowie 
Warszawy

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
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Dzień Spółdzielczości 
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